
Rok 1871. Kraków, piątek 21 kwietnia. Nr. 91.
Dziennik KRAJ wychodzi Godzien wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P r z e d p ł a t a  ‘w y n o s i :
rocznie kwartalnie

W Krak® wie........................ 20 złr. — 5 złr. —
W Austrji i W ęgrzech. . .  24 „ — G „ —
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr.

10 frankówWe Francji i A nglji...........108 frank. — 27 frank- —
W B elgji, Włoszech i

Szw ajcarji...............  80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KKAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435.
E k s p e d y c ja  miejscowa w administracji „Kraju“, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Rę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je niszczy.

C e n a  o g ł o s z e ń  (inseratów). lL? (4
W  pierwszym umieszczeniu w iśrsz.......................................... 8 cen t< lv^\
W kaźdem następnym umieszczeniu w iersz...........................  5 „
btempel od każdorazowego umieszczenia................................. 30 „
' Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ", oraz 

niżej wymienione ajencje.

erLCJ °  przyjnaująco przedpłatę. '\A/' Krakowie : Skład papieru Z. J. Wywiałkowslciego, M. Dworski księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża.—W e Lwowie - IGW arn a 
Gubrynowicza i Szmidta. — - w  Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — - w  Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. " ‘ *

A-joncj e przyjmnja.ee ogłoszenia : w JUtralŁowio :  M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha., biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Różą. — w  o Lwowie: księg. Gubrynowicza i Szmidta ajencja dzienników A. J . Piątków-kiep-o 
w Tarnowie: Księgarnia Gazdy. ~ w  Foznaniu :  Administracja Dziennika Poznańskiego.— W "Wiedniu : Haasenstein & Yogler Neuer Markt Nr. 11.— Oppelik Wollzeile Nr. 22. — w  Berlinie , ~1VT on aełijn m, Ziiriolm 1 Bt Gallen -
Rudolf Mosse Miinchen, Windenmachergasse, 3. " W  H a m b n r g n ,  P r a n f c f a r o l e  nad M e n o m ,  B e r l i n i e ,  L i p  a l t u  B a z y l e i ,  Z ń r i o ł m ,  9 t .  G a l l e n ,  G e n e w i e  i  S z t u t g a r d z i e  u Haasensteina & Voglora*   -mir 1 —. '
r y ż t i  : Księgarnia Władysława Miókiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“ ’

Kraków 20 kwietnia.
Podczas gdy Francja w wewnętrz­

nych rozterkach trwoni ostatki sił 
żywotnych, trzy sąsiednie jej pań­
stwa, które oddawna były pogrążo­
ne w niemocy, konsolidują się z 
dniem każdym i stają się potęgami, 
z któremi w blizkiej przyszłości trze­
ba się będzie liczyć.

Niemcy stają się od razu potęgą 
nietylko europejską, ale światową, 
której rozwój może się stać niebez­
piecznym dla wszystkich sąsiadów, 
tem więcej, im powolniej i systema­
tyczniej dążyć będzie nowa Germa- 
nja do zjednoczenia pod jednym kie­
runkiem ogromnych sił narodu nie­
mieckiego, im mniej kraje jakie ży­
wioł niemiecki zajął w Europie przed­
stawiają naturalnych granic i sięgają 
głęboko w samo serce siedlisk in­
nych narodowości. „Z hasłem: ojczy­
zna moja musi być większą", będą 
Niemcy powoli sięgać wszędzie, 
„gdziekolwiek brzmi mowa niemiec­
ka", bez względu na to, czy ta mo­
wa jest mową większości, czy też 
tylko mową niewielu kolonistów.

Z drugiej strony Alp, na południo 
wym wschodzie Francji w ściśle 
przez naturę zakreślonych granicach 
tworzy się powoli silne państwo wło­
skie, które jakkolwiek dzisiaj jeszcze 
nie liczy się do pierwszych potęg 
europejskich, może za lat d z ie s i ą t e k  
stać się pierwszorzędną potęgą, tem 
więcej, że rzadko który kraj posiada 
tak wyborne położenie jeograficzne, 
tak szczęśliwy klimat i tak jednolitą 
ludność, której tylko brak oświaty 
i poczucia spójności, a może się stać 
znów, jak ongi, przewodniczką na­
rodów.

Za Pireneami także w potężnej 
niegdyś, a dziś tak nisko podupa­
dłej Hiszpanji, zdaje się zaczynać 
nowa era. I tam ciemnota i wszyst­
ko złe, które za nią idzie, wtrąciły
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kwitnące niegdyś państwo w bez­
denny nieład, który od pół wieku 
przeszło wywoływał tysiączne woj­
ny domowe. I dziś jeszcze stosunki 
tamtejsze są tego rodzaju, że lada 
iskra może znow pożar rozniecić, 
ale przyznać trzeba, że rząd króla 
Amadeusza, trzymając się ściśle libe­
ralnej konstytucji, jest na najlepszej 
drodze przeprowadzenia nareszcie 
ogólnej pacyfikacji kraju i wprowa­
dzenia walki o mniejszą lub większą 
dozę wolności z poła doraźnych po­
wstań, na legalne pole walki parla­
mentarnej.

Tak W łochy jak  H is z p a n  ja są  
zresztą w tem szczęśliwem położe­
niu, że na czas długi nie potrzebują 
się obawiać obcej interwencji i mo­
gą sami u siebie rozstrzygnąć wszel­
kie wewnętrzne lcwestje, podczas 
gdy między Francją a Niemcami 
zadzierzgnięty został nanowo węzeł 
wiekowych walk, które im nie do­
zwolą zająć się bez troski pracą we­
wnętrznego ustroju. Dla W łoch je- 
dynem rzeczywistem niebezpieczeń­

stwem jest jeszcze kwestja władzy 
świeckiej papieża, ale to niebezpie­
czeństwo o tyle tylko jest groźne, 
o ile które z większych państw eu­
ropejskich chciałoby w tej sprawie 
interwenjować na korzyść władzy 
świeckiej. Tymczasem na razie to 
niebezpieczeństwo nie istnieje. Niem­
cy już kategorycznie w tej sprawie 
się odezwały, a zresztą tylko ludzie 
chcący się łudzić mogli wierzyć w 
interwencję protestanckich papieży, 
t. j. Hohenzollernów na korzyść ka­
tolickiego papieztwa.

Francja na czas długi będzie nie­
zdolną do wszelkiej akcji zewnętrz­
nej, a zkądinąd niema także nadziei 
pomocy. Zresztą gdy antagonizm 
dzisiejszy zmniejszy s ię , z czasem 
W łosi w własnym interesie będą 
zmuszeni do postawienia naczelnika 
kościoła na takiem stanowisku, iżby 
pobyt jego w Rzymie był możliwym, 
bo na wyjeździe papieża z Rzymu 
straciłyby najwięcej same W łochy.

Oto objektywny zupełnie obraz 
położenia sąsiadów Francji, przeko­
nywający dowodnie, że wchodzimy 
w nową zupełnie fazę dziejów euro­
pejskich, w której nadal nowe wy­
stępować będą potęgi.

Posiedzenie zaczęło się od rozm aitych 
odczytów, not m inisterjalnych, petycji etc., 
m iędzy pierwszemi przedłożenie m inistra 
finansów, kfóre się tyczy suplem entarne- 
go kredytu  420 ty s ię c /  guldenów na broń  
dla landw ery, m inistra handlu w rzeczach 
kolejow ych; a potem  zajęło się przedm io­
tem  będącym  (a raczej m ającym  być) w 
zw iązku z tą  sprawą, k tó ra  załatw ioną 
została przed świętami t. j.  sprawą re k ru ­
tacyjną.

Pozostały  tam  bowiem, jak o  dodatek  
przyczepiony do ustawy rekru tacy jnej, 
rezolucje uchwalone większością głosów  
izby niższej, z k tórych najważniejsza, o rze­
k a  wolę niemiecko-rajchsratowój w iększo­
ści ; żeby się zająć rozpoznaniem  uchw ały  
sejmów T yrolu i V oralbergu, k tó ra  o trzy­
m ała sankcję korony podczas bytności 
najjaśn. P ana  w Tyrolu. -Tendencja je s t 
w idoczną; radziby na m inisterjum  złożyć 
winę, że postąpiło w tćj spraw ie anti-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 18 kw ietnia.

H. [Szesnaste p o s i e d z e n i e  i zby  
n i ź s z ó j  r a d y  p a ń s t w a . )

Na pierwsze posiedzenie rajchsratu  zje­
chało się jeszcze m ało posłów  z G alicji; 
ledwie ich było dziesięciu. Niemcy, k tó ­
rzy bliżćj m ieszkają, zasiedli' dość gęsto 
na swych ław kach. W yglądała  sala p ra­
wie tak , ja k  za Schm erlinga, k iedy ją  by ł 
u rządził i na W ęgrów , a ich miejsca 
zawsze by ły  opróżnione.

Niem cy parlam entarni i prywatni, uroili 
sobie, że hr. H ohenw art zaraz po otwar­
ciu posiedzenia w ystąpi z przedłożeniami 
rządow em i już a 'priori przez koryfeuszów 
niem ieckich potępionem i. Tymczasem mi- 
n istra-prezydenta nie było w izb ie , ani 
też nowo-mianowanego m inistra z Galicji. 
G rocholski nie m ógł zająć m iejsca wśród

d z i’nowych kolegów, bo dopiero dziś sk łada 
przysięgę w ręce najjasn. Pana.

G dyby na ten objaw postanow ień ce­
sarza i m inistrów nie spoglądać m eryto 
rycznie, tylko go sądzić per tangmtem, 
z rekrym inacji niem ieckich pism  cen tra­
listycznych m ożnaby mieć pewne uspoko­
jenie, że cos m usi a przynajm niój może 
być lepiój dla nas, kiedy się im niepodoba. 
Nie b rakuje  na form alnych denuncjacjach, 
a cóż dziwnego, że ci, k tórzy  m ając w ła­
dzę w ręku , spowodowali chaos i okazali 
swą niezdarność, udają się choć westchnie­
niem  i insynuacją o pom oc do Bism arka... 
k tórem u się tyle rzeczy udało, ale i to 
im jak o ś nie składnie idzie. N . f r .  Presse 
n. p. powiada, że w łaśnie 14 dni m inęło, 
ja k  nowy bożek dem okratów -liberałów  
niem ieckich książę B ism ark wszystkich 
Polaków  w trącił w otchłań i zniszczył, 
a hr. H ohenw art restauruje ich w Austrji. 
P y ta  się dalój N . fr . Presse kabały , czy 
to przypadek  tylko ?

Je s t to kry terjum , że przew odni organ 
centralistyczny zgubił t r o p . ,  logicznych 
poglądów, bo już plany „m arazm u ducho­
wego" w ystępują na wierzch.

konstytucyjnie; a pozoru m ają dostarczyć 
różnice specjalne, jak ie  zachodzą m iędzy 
ustaw ą sankcjonowaną, a wotum sejm ów 
wyż namienionycb.^ Z ają ł trybunę sp ra­
wozdawca większości b. w ydziału  rek ru ­
tacyjnego, dr. Seidel, i w k ró tk ich  sło­
wach sformułowany wniosek, o dda ł p re ­
zydentowi, k tóry  żąda przyzw olenia izby 
na wysadzenie w ydziału ad referendum  
nad tym  przedmiotem. T u  p rezyden t H op- 
fen przytom ny zwykle form alista, jakoś 
stanął chwilowo na bak ier z regulam inem  
zapom niał bowiem, że rem antem  p rzed ­
świątecznego ausschussu, pozostało dwóch 
referentów : w iększości Seidl, a m n i e j ­
s z o ś c i  Sm olka. Chciał w ięc rzecz p ro ­
wadzić dalój, k iedy Sm olka pow stał zdając 
sprawę w im ieniu m niejszości w ydziału

Spostrzegł się prezydent i p rzeprosił 
Sm olkę, że go przez nieuw agę pom inął- 
poczćm  tenże w dobrze um otyw ow anym  
w ykładzie doszedł do konkluzji i wnio-, 
sku m niejszości: żeby nad  referatem  Sei- 
dla przejść do porządku dziennego.

Spokojnie i treściw ie udow adniał (nie 
w dając się w zasadniczą kontrow ersję, k to  
m a praw o orzekać w  tćj spraw ie: sejm 
czy rajchsrat?), że Ausschus by ł w ybrany 
w yłącznie do rozpatrzenia rządowego 
przed łożen ia , k tó re  żądało od izby kon- 
sensu na pobór tegoroczny (1871) rek ru ­
tów. K w estja ta  załatw ioną z o s ta ła , ale 
A usschussowi nie przysłużą praw o brania 
inicjatyw y w kw estji nieoddanćj jego o- 
piece.

To je s t rzecz izby; może być p o sta ­
wiony w niosek osobny i przybraw szy w y­
m aganą fo rm alność, że go poprze 20 
członków, może być  p rzy ję ty ; ale nie 
powinno się zezwalać na  tak i prejudykat, 
by w iększości (czasem k ilka głosów w y­
noszącą) w ydziału ad hoc wysadzonego, 
przyznaw ać a trybucje  parlam entu.

Zdaje mi się, że wyrok „sędziów ko­
ronnych" w Anglji opiewałby tak, jak

podług sposobu krótszego (  abgekurtztes 
Verfahren) w dyskusjach.

D odatk i m ają być wniesione przy  de­
bacie jeneralnój, prawo p rzy jęte  lub od­
rzucone en bloc, a „Am endem entz" w k o ­
misji osobnój ustosunkow ane do całości 
przyjętój uchwały.

D r. Fuchs m otywował energicznie swój 
wniosek, m ający na  celu zreform owanie 
ustaw  prasow ych, w kilku  słowach w y­
jaśnił swoje intuicje w tć j sprawie, któ- 
reby można streścić w dążności do oswo­
bodzenia prasy z pętów dotychezasowój 
legislacji i umożebnieniu przez to większój 
oświaty.

P o d  względem form alistycznym  posta­
wił wniosek, żeby przedm iot ten p rzeka­
zany został komisji osobnój z 9 człon­
ków  złoźonój, k tórą  w ybrać wypadnie
z całój izby. _  . •,

W niosek przyjęty. Posiedzenie nastę ­
pne ju tro . _ _ _ _ _ _

konkludow ał S m o lk a , tj. przyznałby, że 
w ydział jak iko lw iek  specjalny swój misji 
nie m a praw a rozszerzać. Jed n ak  tu  w ię­
kszość uchw aliła wniosek proponow any 
przez centralistycznego referen ta  i b ę ­
dziemy mieli znowu kontrow ersję w izbie 
niźszój bez celu.

T rzeba sobie przypom nieć, źe izba pa 
nów nie zidentyfikow ała się z rezo lucja­
mi, do ustaw y rekru tacy jnćj p rzyczep io ­
nemu

Z a wnioskiem  Sm olki przem aw iali 
raczój oświadczali —  źe podzielają zd u ­
nie, źe tę  spraw ę nie w ypada poruszać 
jako  d rażn iącą, a ja k  dr. Oelz m ów ił 
k tórćj poruszenie nie doprow adzi do z a ­
m ierzonego rezu lta tu  —  bar. K otz i po- 
mieniony Oelz.

Potóm  przyszła spraw a „ regulam inu 
notarjuszów " pod rozpraw ę, o której tyle 
tylko nadm ienić w ypada, źe na przedsta­
wienie czyli w niosek um otyw ow any dra 
M ende zgodzono się na traktow anie jój

Wiedeń. [ J e s z c z e  o n o w y m  m i n i ­
s t r z e ] .  Tgbltt. utrzym uje, źe „m ianow a­
nie nowego m inistra wyw ołało w kołach
wiernokonstytucyjnych w prost n iekorzy­
stne wrażenie, czemu z resztą  nie m ożna 
się dziwić. Stronnictwo w iernokonstytu- 
cyjne wyjawi swoje w jy m  względzie zapa­
trywanie przez interpelacją, k tó i a nastąpi 
na jednem z najbliższych posiedzeń [izby 
niźszój żądać będzie wyjaśnień co do zakre­
su działania i znaczenia nowego ministra. 
K rąży bowiem pogłoska, źe p. G r o c h o l ­
s k i  w s t ą p i e n i e  s w o j e  d o  g a b i n e ­
t u  u c z y n i ł  z a w i s ł e m  w p r a w d z i e  
n i e  o d  p r z e p r o w a d z e n i a  r e z o l u ­
c j i  g a l i c y j  s k i ó j , a l e  o d  w c a l e  
i n n y c h  w a r u n k ó w ,  k t ó r e ,  j e ż e ­
l i b y  u r z e c z y w i s t n i o n e  z o s t a ł y ,  
m u s i a ł y b y  n a d w e r ę ż y ć  n a j t r w a l ­
s z e  f i l a r y  k o n s t y t u c j i ,  i źe prze- 
dewszystkiem m iałyby dla Galicji nastą­
pić niektóre m ianow ania, jak ich  sobie le ­
wica bynajmniój nie życzy. —  W krótce 
więc będzie m ożna wiedzieć, ja k  należ; 
pojm ować mianowanie m inistra Grochol 
skiego i jak ie  tem u przypisyw ać znacze­
nie, jeżeli i to może nienależy do owych 
„tajnych planów" rz ą d u , o k tórych  t ó j  
radzie państw a żadne wiadomości udzie­
lone nie będą.

—  [ R o z w i ą z a n i e  r a d y  p a ń s tw a ] .  
N iektóre dzienniki w iedeńskie utrzym ują, 
źe obecna rada  państw a m a być rozw ią­
zana po uchwaleniu budżetu na ro k  bie­
żący i w yboru delegacji do spraw  wspól­
nych, późniój zaś m iałoby nastąpić wzm o­
cnienie obecnego m inisterstw a przez no­
we siły parlam entarne, pow ołane z rady 
p ań stw a , wyszłój z nowych rozpisać się 
m ających wyborów. Czy jed n ak  w śród ta ­
kich  w idoków obecna rada  państw a ze­
chce przystąpić do uchw alenia budżetu i 
w yboru delegacji? D zienniki centralisty­
czne pragną stanowczego w tym  w zglę­
dzie kroku  „w iernokonstytucyjnych," ale 
najmniejszój nie m ają nadzie i, żeby to 
rzeczywiście nastąp ić  m ogło. Rozbicie 
stronnictw a i n iem oc zanadto są wido­
czne.

—  [ S t r o n n i c t w o  f e d e r a l i s t y c z -  
n e ]  zam ierza urządzić zjazd we W ie 
dniu jeszcze w ciągu m iesiąca m aja. — 
W brew  elukubracjom  „zjazdu stronnic­
tw a niem ieckiego" m a ten  zjazd w yrażać 
dążności praw dziw e austrjackie.

—  [ B u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  r o l n i ­
c t w a ]  w tym  ro k u  nadzw yczajnie ma 
być  w y sok i, wynosi bowiem 2,667,700 
z łr. Z  tój sum y na sam chów koni p rzy ­
pada 1,517,700 złr.

—  [ S e j m  w ę g i e r s k i ]  ja k  donosi 
Reforma  peszteńska m a zakończyć posie­
dzenia dnia 22 m aja b. r., poczem  m a 
się odroczyć do czerwca i dopiero nową 
rozpocząć sesję. Izb a  niższa ukonstytuo­
wawszy s ię , znowu się odroczy. Ferje

W tym  m iesiącu przedstaw i rząd projekt 
budżetu na ro k  1872, k tó ry  przekazany 
zostanie przedew szystkiem  kom isji finan- 
sowój a obrady w pełnój izbie rozpoczną 
się dopiero w połow ie października, tak  
że z końcem  roku  ca ły  budżet będzie 
m ógł być uchw alony , ja k  się spodziewa 
m inisterstwo węgierskie.

Francja.
[ T r z y n a s t y  d z i e ń  w o j n y  d o m o -  

w ó j]  toczącój się pod m uram i Paryża, 
to je s t dzień 14 kw ietn ia , by ł podług 
Siecią stosunkowo spokojniejszy. B aterje 
w ersalskie strzelają ty lko w długich od­
stępach , a arty lerja  federalistów zm niej­
szyła swój ogień. —  Część m iasta około 
T ro cad ero , naprzeciw  pola M arsowego, 
gdzie by ła  pow szechna wystawa w roku  
1867, nie je s t już n iepokojoną od pocis­
ków. M ieszkańcy korzystają  z tój chwi- 
lowój przerw y, aby się przeprow adzić w 
inne dzielnice miasta.

W  południowój stronie fo rty : Issy, 
Vanves i M ontrouge od rana milczące, 
zaczynają około 17 z południa badać 
g runt w około, w ysyłając g ranaty  w ró ­
żne kierunki. W ersalczycy nie odpow ia­
dają  im.

W  okolicach N euilly , kanonada je s t 
najsilniejszą, jakko lw iek  m niejsza ja k  dni 
poprzedzających. L iczne wozy napełnio­
ne m eblam i i różnem i domowemi sprzę­
tami, jak o  w epoce kw artalnych przeno­
sin, w całój tój okolicy de 1’E toile, m u­
szą dobrze kołow ać i nak ładać  drogi —  
aby  w ybierać ulice mniój na niebezpie­
czeństwo narażone. —  Ale punk ta  naw et 
najm niój zagrożone, nie są zupełuie bez­
p ieczne , ta k  że wyjście cało i zdrowo 
z tych  okolic zależy od szczęścia. S trza­
ły  z M ont V alerien coraz dalój sięgają, 
dziś dotarły  aż do Szwedzkiój am basady 
od la t dziesięciu mieszczącój się przy u- 
licy Chaillot. Szczęściem granat pad ł do 
ogrodu i chociaż p ęk ł nie zrządził w szak­
że w ielkich szkód. —  W  ulicy Pergolese 
bom ba przebiw szy dach i trzy  górne p ię ­
tra, roz trzaskała  na drugim  całe m iesz­
kanie  w łaściciela dom u. —  N a bulw arze 
Roi-de-Rome jed en  pocisk w padłszy do 
fabryki pow ozów , uszkodził w szystkie 
znajdujące się na składzie i w  robocie 
powozy. W  aleji de la  G rande - Arinee 
niem a ani jednego całego dom u; w  w szyst­
k ich  fronty  są potłuczone. —  W  fab ry ­
ce P . Carne w tój samój alei dwa g ra­
naty  w padły do tego zak ładu  przez dach 
nie jednocześn ie , ale jed n y m  i tym  sa­
mym otworem. Ł u k  tryum falny w wielu 
m iejscach jest m ocno uszkodzony.

O skutkach tój niedorzecznój, lecz za- 
ciętój walki, nic pewnego pow iedzieć się 
nieda, gdyż wstęp na  pole bitw y je s t dla 
profanów wzbronionym . Pom im o trzy ­
dziestu już  może ofiar ciekawości, ciągle 
je s t tu  dosyć, naw et p łci źeńskiój spek- 
tatorów . To oglądają uszkodzenia łuku  
tryum falnego i sąsiednich domów, to zbie 
ra ją  odłam ki poc isk ó w , k tó re  następnie 
rozdzielają lub rozprzedają am atorom . —  
B ram a M aillot dostaje od czasu do cza 
su granaty  od M ont V alerien. W  Neuilly 
strzelanina choć słaba, ale nieustaje. — 
Z A snieres w ysyłane są częste rekone 
sanse w k ierunkn  Colombes i Gennevil- 
liers. —  W czoraj jed en  oddział wyszedł 
z tą d , postępow ał naprzód  rozsypany w 
tyraliery . K aw alerja W ersalska stojąca 
w obserwacji, zaskoczyła ich od Sekwa 
ny  chcąc im  odw rót odciąć. T yralierzy 
dali ognia do kaw alerzystów , k tó rzy  się 
cofnęli, odkryw ając pu łk  piechoty linjo- 
wój, ukrytój za wiśniami dziś w pełni 
kw iatów  będącym i. W ysłano w pom oc 
federalistom , oddział gw ardzistów  z de- 
oartam entu Seine i O ise, k tó rzy  się do 
comuny przyłączyli. —  Po w yczerpaniu

res odbył się wr zupełnym  porządku. —> 
Plac targow y w  Neuilly został przez woj 
ska wersalskie opuszczony, oddział z as
znajdujący się na wyspie G rande -Jaffe, 
osobliwszym sposobem, nie może ani się 
z tam tąd w ydo stać , ani być wspomożo- 
nym , ani też o toczonym , gdyż baterje 
stron przeciw nych, uniemożliwiają przy­
stęp do tój wyspy.

W szyscy gubią się w dom ysłach nad 
n i e  p r z e p a r t e m u  środkam i, o k tó ­
rych posiadaniu wciąż p. Thiers zapewnia. 
Jed n i p rzypuszczają , że tym  nieprzezw y­
ciężonym  środkiem  je s t ogłodzenie P a ­
ry ż a , drudzy m ów ią , źe p. Thiers liczy 
na  w yczerpanie się am unicji u federali­
stów. O ba te ś ro d k i, m ogą bardzo za ­
wieść rząd  wersalski w rychłym  skutku. 
Żyw ność, jakko lw iek  z pow odu obaw  
spedytorów  w m niejszych ja k  dawniój par- 
tja c h , ale ciągle nadchodzi koleją orle­
ańską. N a b rak  prochu i ku l pow stańcy 
uskarżać się nie mogą, m arnują ją  też b a r­
dzo często na próżno. W  W ersalu  Mac- 
M ahon czeka na 20 dział wielkiego k a ­
lib ru , k tó re  m u m ają nadejść z Cher- 
bourga. Poruszenie z m iejsca i transport 
m aszyn takiój wagi nie je s t  łatw ą rzeczą. 
To też wyżsi oficerowie z m arynarki m ó­
wią m iędzy so b ą : „to spraw a ważna i b ar­
dzo w ażn a , nie skończy się ona tak  p ręd ­
ko, a  c i , k tó rzy  sąd zą , źe m ożna P aryż 
wziąć w 48 g o d z in , k łam ią albo nie wie­
dzą co mówią; pow stańcy biją  się dobrze, 
są dobrze zaprow ijantow ani i m ają  do­
brych  dowódzców." W  samój rzeczy  gw ar- 
dja narodow a je s t l ic z n a , odw ażna i zde-

parlamentarne potrwają do września. — j wszystkich ładunków, odwrót do Asnić-

te rm inow ana, a prócz w ro b o tn ik ach , 
znajduje ona silne poparcie w m ałych 
sk lep ikarzach  i uboźszóm m ieszczaństwie. 
D ek re t zw alenia kolum ny V endom e, jak  
to  było  łatw óm  do p rzew idzen ia , zrobił 
ja k  najgorsze wrażenie i silnie rozdrażnił 
w ojska wersalskie. H enryk  Rochefort n a ­
pom knął w tych dniach w swym Mot 
d’Ordre, że p iękna posesja p. Thiers po­
łożona przy ulicy N otre D anie de L orette 
na placu Fontaine St. Georges, w arta jest 
co najmniój dwa m iljony franków . P an  
R ochefort zapew ne będzie żałow ał nieroz­
w ażnych tych słów, skoro się dowie, źe 
dziś gw ardziści narodow i opieczętowali 
cały dom p. Thiersa. Budowa barykad  
w Paryżu  pod kierunkiem  specjalnój do 
tój czynności k o m isji, postępuje z wiel­
ką energją. Jed n a  z tych barykad  staw ia 
się p rzy  koszarach C hateau d ’E au.

L isty  a rcyb iskupa paryzkiego i ks. D e- 
guerny, pisane z więzienia M azas do rzą ­
du wersalskiego, we względzie zap rzesta ­
nia sum arycznych i bez sądu  rozstrze li­
wań powstańców, m ogących sprow adzić 
odw et ze strony kom uńy, m ają  być po­
mimo ogłoszenia ich przez w szystk ie dzien­
n ik i, podrobionym i. K om isja w ykonaw ­
cza zebrana w pełnym  kom plecie, p rzy j­
mowała dzisiaj rapo rt delegow anych od 
republikańskiój u ą ji ,  ze swój m isji i p o ­
dróży do W ersalu. K om una jak  m ów ią, 
nie p rzy jęła  wsKunków ugody postaw io­
nych przez p. Thiersa. N atom iast rada  
kom unalna zadekretow ała, że jakkolw iek 
zbawienie rzeczypospolitój wymaga, uczy­
nienia spiskowców i zdrajców nieszkodli­
wymi , to jednakow oż dla uchronienia się 
od wszelkiego samowolnego czynu lub 
gw ałtu  wolności osobistój , ro zk azu je : 1) 
każde aresztow anie ma być natychm iast 
meldowane delegowanemu od kom uny do 
w ydziału spraw iedliw ości, k tóry  zarządzi 
śledztwo i uwięzi lub uwolni obwinione­
go ; 2) każde zaaresztowanie nie zamel­
dowane w ciągu 24 g o d zin , będzie uwa­
żane za sam ow olne, a spraw cy tego gw ał­
tu będą u k a ra n i; 3) nie będzie wolno czy­
nić żadnych rekw izycji ani rew izji, bez 
osobnych m andatów  w ydanych przez w ła­
dze prawom ocne. K ażde samowolne po­
szukiwanie lub rekw irow anie , pociągnie 
za  sobą areszt ich sprawców.

P S E T J D O

spisane przez Pseudonima.

( C i ą g  d a l s z y . )

VII.
je szcze  blaga. Przywóz I wywóz.

C z y t e l n i k .  Nazwałeś mój autorze blagę 
g a i l i  c k i ó m  bożyszczem , powiedzże mi, jak  się 
to s ta ło , źe w naszój Galicji bogini ta  tylu zy ­
skała  czcicieli, ta k ,  iż ja k  w id zę , wedle twego 
zdania, nie znajdziesz u nas i z la tarn ią  człow ie­
ka, k tó ry b y  jój nie h o łdow ał— oczywiście oprócz 
m nie i ciebie?

J a .  N azw ałem  ją  g a i l i  c k ą  boginią idąc za 
pow szechnóm  zdaniem , lecz mówiąc szczerze, nie 
zastanaw iałem  się nad  tóm bliźój, czy bóstwo to 
i u  nas od czasów niepam iętnych nie m iało nam ię­
tnych  w yznaw ców , jednóm słow em , czy nie je s t 
bóstwem rodzimóm. Zresztą, skoro jed en  z uczo­
nych naszych dziejopisów dowiódł w sposób n ie­

zbity, źe K rakus i G racchus rzym sk i, to jed n a  i 
ta  sam a osoba; któż w ie , czy się nie znajdzie 
drugi, k tó ry  udow odni, źe „G alicja" od Gallów 
pochodzi?  N icby w tóm naw et nie było dziw ne­
go. Jeżeli bowiem nazwa „Galicji" pochodzi od 
H a l i c z a ,  czem uźby H a l i c z  nie m iał pocho­
dzić od G a l l ó w ?  W  takim  razie by łbym  u- 
sprawiedliwionym , nazywając blagę „galicką„ bo­
ginią, w yrazy bowiem g a 11 i c k  i i g a l i c y j s k i  
stałyby się nieledwie synonimami.^ —  N azyw ają 
nas „Francuzam i północy," czyż i to tak  rozpo­
wszechnione zdanie nie zdaje się św iadczyć o 
wspólności naszego rodow odu z staroźytnem i G al­
lami ?

Nie dość na tóm. Zam ierzam  z pom ocą p e ­
wnego uczonego profesora napisać i przedłożyć 
towarzystwu naukowem u krakow skiem u do osą­
dzenia kilkutom owe dzieło, w któróm  udow odnię, 
iż w yraz „blaga" pochodzi ze S a m s k  r  y  t u i w y­
k a ż ę , jak brzm i w tój m ow ie; dalej źe pocho­
dzące z odszukanego przez nas s a m s k r y t s k i e -  
g o  pierw iastku w yrazy , znajdują się we wszy­
stkich a r y j s k i c h  językach, a mianowicie także
i w słowiańskich.

W  polskióm słowie „błagać" m am y s ia d , źe 
blaga odbierała cześć boską od^ naszych p rao j­
ców, źe się do niój modlono, źe ją  b ł a g a n o .

Bardziój rozjaśnia rzecz wyraz rossyjski „bła- 
gorodny." —  Jak iż  bowiem może być zródłosłów  
tego w yrazu? Człowiek b ł a g o r o d n y  p rzycho­
dzi na  świat, r o d z i  s i ę  w ten sam sposób, ja k  
każdy  inny śm iertelnik, jak każdy m ny ź y w o -  
c i n a - s s a w i e c ,  którem u ty tu ł błagorodnego 
nie p rzysłużą; cała różnica w tóm , źe b łago ro ­
dnego m atka wydaje na świat z pew ną b l a g ą ,  
źe b ł a g o r o d n y  z b l a g ą  r o d z i  s i ę .  „B ła­
gorodny" oznacza zatóm ty le , co z b l a g ą  u- 
r o d z o n y ,  a „wysoko - błagorodny" ty le , co z 
w y s o k ą  b l a g ą  u r o d z o n y .

D ow odów  takich rodzimości  ̂blagi m am  wię­
cej, a spodziewam się , źe wyżój w spom niany u- 
czony profesor, którego^ niniejszem  do w spółpra- 
cow nictw a najuprzejmiój zap raszam , w tró jnasób 
mi ich tyle dostarczy.

*
*  %

Z apuszczając się w dalsze badan ia  nad  pyta­
niem, zkąd blaga pochodzi, zkąd  się u  nas wzię­
ła , należałoby zastanowić się n ad  tóm, o ile uza- 
sadnionóm  je s t mniemanie, źe „m łody człowiek" 
(w yrażenie salonow e), w yjeżdżając z kra ju  „na 
w ojaż," przywozi z zagranicy sporą porcję blagi- 
M ożeby się okaza ło , źe „m łody człowiek" prze­
ciwnie z sporą porcją blagi z k ra ju  w yjeżdża, a

popisując się nią za granicą, w raca do k ra ju  nie 
z w iększą blagę, lecz tylko z w iększą w praw ą 
w posługiw aniu się nią przy każdej sposobności.

Zaledw ie minie słupy graniczne naszój ziemi, 
zaledwie stanie w pierwszóm większóm mieście, 
dajm y na to w W rocław iu, w W iedniu lub w D re ­
źnie, un jeune homme comme il fa u t  zm ienia zaraz 
całą swoją postaw ę, nastra ja  minę wedle zupełnie 
innego kam ertonu. Pugilares jego  dmie się i pu­
szy? ja k b y  m iljony w sobie mieścił. Biedny pugi- 
.ares jak że  on chudym  powróci do dom u! 
Chudym , ale jednako  zawsze nadętym .

Już  na dw orcu kolei szuka nasz wojażer upor­
czywie dw ukonnego fiakra, choć mu się omnibus 
i k ilka  jed n o k ó n ek  nastręcza. G dzieżby taka  
w ielka figura do wielkiego m iasta jednym  koniem  
w jechać m ogła! G dyby mógł, w jechałby cztere­
m a lub sześciom a końm i. N a nieszczęście niema 
tam  ani poczwórnych, ani poszóstnych powoź w. 
P y ta  woźnica, dokąd m a zajechać. Na ustach 
m łodzieńca stoi nazwa jednego z tańszych, ale 
porządnych hotelów, k tóry  mu w domu zalecono, 
lecz żenuje się wobec cudzoziemca wymienić ho- 

I tel tan i; cudzoziemiec sądziłby, źe go me stac 
I na to, aby do najdroższego zajechał. F iak ier 

m iałby go za nic. I  nasz m łodzieniec odpowiada
rr lnlrnnwo^oDiorn • ^Ja+nrolmA rln 1\T 11 Tl R P.li i l . ---

„N aturalnie, źe p o d  z ł o t ą  g ę ś !“ —  „N aturalnie, 
że do W i k t o r j i ! "

Zajeżdża przed  w skazany hotel. W ylatuje 
szw ajcar, Zimmerkelner, w ytacza się gospodarz. 
M ały pokoik  na  drugióm lub trzeciem  piętrze 
w ystarczyłby m łodzieniaszkow i; on pyta  o po­
m ieszkanie na pierwszóm. W prow adzony do prze­
pysznie um eblow anych i dywanem wyścielonych 
pokojów , okazuje niezadowolenie.

—  1st kein Salon dabei ? —  pyta np. dwudzie­
stoletni pan M u 1 c i o , k tóry  w domu rodziciel­
skim  w Liczykopach przeżył lat kilkanaście w ma- 
łój izdebce w oficynach, w którćj zaledwie łóżko,
szafa, stół i cztery krzesła się ,

—  Ja, H err G ra f!  —  i do dwóch obszernych
pokojów przybywa trzeci salon.

Herr G ra f!  Herr G ra f!  co za dźwięczny wy­
raz ! Muleio czuje się godnym tego tytułu. T ak  
mu j a k o ś  dziwno się robi, na sercu, ja k b y  w sa­
mój rzeczy by ł hrabią. Ślubuje sobie w duszy, 
wszystko czynić, co w jego m ocy, aby i nadal 
okazać się godnym  ty tu łu , k tó rym  g o , w jego 
własnóm własnóm  przekonaniu , uzacnił Zimmer­
kelner. Ale co tu  z ro b ić?  Aha, już wie.

—  Zam ów mi pan  lożę na dzisiejszy wieczór 
w operze...

—  Ja , Herr G ra f!



2 KRAJ z piątku 21 kwietnia

Turcja.
Salonika 5 kwietnia.

f W y g n a n i e  P o l a l c ó  w—u 1 e g ł o ś  ć 
d l a  R o s s j i — s t a t k i  w o j e n n e  r o s -  
s y j s k i e  j u ż  w D a r d a n e l a c h . ]

Z Ruszczuku pisałem wam o losie, jaki 
spotkał 47 Polaków', urzędników Turcji 
dróg i mostów, umieszczonych wBułgarji. 
Stało się to w sposób tak gwałtowny, źe 
w jednój chwili wszyscy znaleźli się bez 
kaw ałka chleba, bez widoków, bez na­
dziei.

Udałem się do Konstantynopola, tutaj 
jeszcze gorszy stan znalazłem, dowiedzia­
łem się bowiem, źe nietylko w prowincji 
naddunajskiój, lecz w całój Turcji podo­
bny los spotkał Polaków. Nad Dunajem 
większe było grono urzędników Polaków, 
więcój ich też oddalono, lecz w całej T ur­
cji powypędzano Polaków, dając za powód 
niby oszczędności skarbowe. Charakter 
turecki skryty, podstępny, udany, podda­
jący  się okolicznościom, okazał się tu 
w całój nagości. Sfery rządowe przyparte 
do muru przez nalegania Polaków, dały 
następnie wręcz odpowiedź, źe musiały 
u c z y n i ć  t e n  g w a ł t  n a  ż ą d a n i e  
R o s s j i  i P r u s .

Oddalono też Polaków urzędników la­
sów (forertiers).

Widząc, źe w Konstantynopolu już za­
padła klamka, źe daremne rzucanie próśb, 
odwoływanie się do sympatji, przeszłości, 
przyszłości sprawy wspólnój, mając jesz­
cze jedną nadzieję, chociaż tylko dla kilku 
a najwięcej kilkunastu braci przy Akif- 
Mehmet paszy, gubernatorze Bośnji ro ­
dem Albańczyku, zabraliśmy tłomoczki i 
na statek. W  drodze spotkaliśmy kilku 
braci garibaldczyków wracających z F ran ­
cji z urzędnikiem konsulatu fraucuzkiego 
w Konstantynopolu. Jako pośredniczący 
tłómacz oznajmiłem im od urzędnika, źe 
statek do Galaczu dopiero za parę dni 
odchodzi, źe więc muszą czekać. Biedni 
wiarusy stanęli frontem jak  do apelu, a 
jeden z nich zawołał: „Monsieur sergent 
major, mów temu panu, ż e ś my  od w c z o ­
r a j  n i e  j e d l i . "  Mieli oni wszyscy dy­
misje ze służby, paszporta, w etat de service 
wielu miało 27 batalji; dziś głodni cią­
gną w świat. W ysłani z Marsylji jadą do 
Galaczu, bo to punkt najdalszy, i przez 
czas podróży mają mieć existance et 'pro­
tection.

Z drogomanem udałem się do konsu­
latu w roli tłómacza, źe oni są głodni, 
źe mają paszporta lecz fałszywe, bo w tych 
rząd teraźniejszy francuzki obiecuje pro­
tection et existance aź do Galaczu, a oni 
juź parę dni czekają na statek, który ma 
dostarczyć konsulat i ten będą mieli za 
łaskawą protekcją ekscelencji, a le  c h le ­
b a  n ie  maj ą .  Tylem osiągnął, źe posła­
no ich nad morze do biednej, brudnej 
garkuchni, źe dadzą lichą strawę przez 
czas pobytu ich w Konstantynopolu. — 
Trzydziestu ich idzie biednych, uciekają­
cych z Poznańskiego, niewiedząc gdzie— 
po co? Oprócz tych trzydziestu, jeszcze 
czterystu ma przybyć do Turcji i Moł- 
dawji.

Przesyłam  za waszóm pośrednictwem 
medal ofiarowany przez Polaków w in- 
źynierji dróg i mostów w Turcji panu 
Ritterowi, byłemu dyrektorowi jeneralne- 
mu dróg i mostów w Turcji i założycie­
lowi korpusu inżynierji ottomańskiej. — 
Przez swą przyjaźń, sympatje dla nasze­
go kraju, starał się o umieszczenie ile 
mógł rodaków naszych. Nie mogąc mu 
ofiarować żadnego upominku droższego, 
postanowiliśmy zostawić upominek na 
wieki, chociaż skromny i biedny i przez 
subskrypcję dobrowolną zrobiony został 
ten medal i wręczony przez Polaków 
26go m arca r. b. Raczcie wręczyć ten 
medal muzeum narodowemu lub bibljo- 
teco w Krakowie na pam iątkę przyjaźni 
i szacunku dla szczerego przyjaciela emi­
gracji polskiój na wschodzie.
. Do udziału w tój sprawie należeli na­
stępujący rodacy nasi: Abramowicz, Ach- 
m etowicz, Bandurowski, Bielecki (Jous 
souf), Czajkowski, Czynwioski, Czajko, 
Dobrowolski, Dombrowski, Dewerny, Ga­
wroński (Rolla), Gajewski, Gettler, Gur- 
kiewicz, Holtz, Janus, Jastrzębski, Jar- 
moliński (Omer), Kalita Charles, Kalita 
Jeune (Joussouf), K obrzyński, Korwin, 
K rajew ski, Lemiszewski, Lenieski, Mar­
kiewicz (Marco), Milowicz, Mineyko (Si- 
gismond), Niemoyewski, Piotrowski, P ia­
secki, Przezdziecki, Radziwonowicz (Izi- 
dor), Rydzewski (Jani), Romer, Robert, 
Rawicz, Rawski (Sidor), Sokulski, Soko­
łow ski, Suchodolski, Stempowski, Sto­
kowski, Sosnowski, Schultz, Tchórzewski 
(Ibrahim), Towarnicki (Skindor bej), W rze- 
śniowski (Edwin), Wańkowicz, Zelazkie- 
wicz (Eustachy), Zuk.
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mil morskich od GallipotL spotkaliśmy 
r o s s y j s k i e  d w a  s t a t k i  w o j e n n e  
pierwszego rzędu, jeden uzbrojony w 44 
dział. Są to pierw sze, które przechodzą 
cieśniną Dardanelską — n i e  t r a c ą  M o ­
s k a l e  c z a s u .  Jeden ciągle krążył i 
uwijał się po morzu, ja k  rybitwa nad wo­
dą czychając na połów; drugi o b z n a j -  
m i a  s i ę  z b r z e g a m i  m o r z a  i j e g o  
g ł ę b o k o ś c i ą .  Biedna Turcja! biedna 
Europa! niema juź F ranc ji, wilki mor­
skie niedługo spokojne zostaną, trzeba 
im łupu, głodne są ich żołądki, a pasz­
cza otwarta na pochłonięcie —  a dziś 
Turcja zaślepiona sama w nią wpada.

Jeżeli i w Bosnji u starego gubernato­
ra  znajdziemy twarz dyplomatyczną a ser­
ce oziębłe, to zawitamy chyba do Galicji, 
by gdzie zostać dziadami przy kruchcie.

Nasze z d r o j o w i s k a .
W Y S O W A .

skreślił dr. Józef Starkel.

Tarnów  12 kwietnia.
Umieszczony w urze 13 Przeglądu le­

karskiego z b. r. artykuł pod napisem 
„Germanizacja na polu balneologjiu na­
stręcza mi pożądaną sposobność udziele­
nia szanownym współczytelnikom tegoż 
Przeglądu, równic ja k  i większój publi 
czności kilku uwag nad zdrojowiskiem 
w y s o w s k i e m ,  znanćm mi juź od kil­
kunastu lat tak  z jego leczniczego skut­
kowania, jako też i z własnego zwidze­
nia go. Nie powodują mnie do tego ża­
dne osobiste względy, przeto też nie my­
ślę wcale rozpoczynać tu jakiejkolwiek 
polemiki ze szanownym autorem rzeczo 
nego artykułu, ani stawać w obronie za­
czepionych w nim osób, źe się do kraju 
nie w krajowym odezwały języku. W olę 
raczój odrazu przystąpić do rzeczy, t. j. 
zwrócić uwagę szanownych kolegów mo­
ich i publiczność na prawdziwą wartość 
i użyteczność tego zdrojowiska. A czy­
nię to tóm chętniój, ile źe się znowu zbli­
ża pora, w której o wyprawieniu chorych 
potrzebujących leczenia zdrojowego po­
myśleć po trzeba, a w którój się może 
nie jeden z naszych kolegów o prawdzi­
wości niniejszego sprawozdania osobiście 
przekonać zechce. A warto teź to uczy­
nić i małego trudu przejażdżki do Wy- 
sowój odżałow ać, by nietylko wartość 
tego zdrojowiska na miejscu módz oce­
n ić , lecz poznać zarazem jednę z naj­
piękniejszych niezawodnie okolic naszego 
Beskidu.

Pozwólcie, iż się tu wyręczę niektóre- 
mi ustępami z opisu umieszczonego pod 
napisem „Z górskiej wycieczki" w feille- 
tonie Hasła nr. 36 i nast. z roku 1865, 
skreślonego piórem syna mego Juljusza, 
towarzyszącego mi w ówczesnój wycie­
czce do Wysowój.

„...Ta część Beskidu jest zaiste polską 
Szwaj carją. W idoki są nadzwyczaj m a­
lowniczo i rozmaite; na każdym k rok u  
spotykasz coś nowego i coraz piękniej­
szego; tu widzisz koszary, a tam ogro­
dzone pólka na samym szczycie; tu trzo­
dy białych i czarnych owiec, a ówdzie 
kosarzy na sianoźęci; tu szereg skał fan­
tastycznych, tam ciemny przepastny bór, 
a wszystko to oblane nieskończenie won- 
nóm pow ietrzem , w któróm się rozlega 
hukanie juhasów, lub melodyjna muzyka 
dzwonków, któremi pastuszka szyje krów 
ozdobiła, aby zbłąkane w parowach ła ­
two znajdować."

„W ysowa leży tylko o ćwierć milki 
od granicy węgierskiej w dość szerokiej 
kotlinie, którą wieńcem niemałe otaczają 
szczyty. Między najznaczniejszemi, które 
się na południowy zachód od wsi, jako 
bezpieczna zapora zachodnich wiatrów, 
rozsiadły, zwracają uwagę Gackowa 3137 
stóp i Bussów 3128 stóp nad poziom mo­
rza wzniosłe. Typ okolicy jest tu już, co 
się zow ie, górski... W  okolicy Wysowej 
mieszkają górale R usini, którzy jednak 
od Podolan-Rusinów pod wielu względa­
mi się różnią. Jedną z takich różnic jest 
np. mowa, w którój już czuć napływ sło­
wackiego narzecza. P iękny to i rosły lud: 
w każdym ruchu, w każdym geście wi­
dzisz wolnego syna gór, w twardój walce 
z macoszą przyrodą wyrobił on w sobie 
energję i samodzielność."

Co do stosunków klimatycznych tój 
miejscowości udzielił nam pan Jędrzój 
Stoeger, właściciel cząstkowy 1 ’ ' . ioski,
od 22 lat w niój zam ieszk i^ , z swych 
codziennie zapisywanych spostrzeżeń me­
teorologicznych, co następuje: panujące- 
mi w całym roku wiatrami są północno- 
zachodni i południowo-wschodni; wiatr 
wschodni jest tam  rzadkością, wiatr za­
chodni sprowadza deszcz, a południowo-

wschodni burze, które atoli są rzadkie i 
tylko w zimie; lato jest bardzo przyje­
mne: w czerwcu, lipcu i sierpniu bywa 
bardzo często 15° R. zraua, a w połud. 
25° R. w cieniu; największe zimno bywa 
w styczniu, nie przekracza jednak nigdy 
2 0 ) R.; powietrze jest nader zdrowe, cze­
go dowodem rzadkie wypadki chorób i 
śmierci między ludnością miejscową.

Z dat topograficzno-statystycznych, spi­
sanych i udzielonych mi na mą prośbę 
przez tamtejszego wielce zacnego pleba­
na miejscowego ks. gr.-kat. W iktora Sa­
lamona, które szanownej redakcji dla le­
pszego rozglądnienia się w nich, kogoby 
one hliźój zainteresować mogły, w cało­
ści przesółain, umieszczam tu następują­
cy ustęp, mogący poniekąd powyższe dane 
meteorologiczne uzupełnić: „Lud tu, mo­
żna powiedzieć, jest zdrowy, w przecię­
ciu umiera tu 17 do roku (na liczbę 1305 
ludności parafjalnój); epidemje tu  rzad­
kie: w r. 1847 i cokolwiek w r. 1849 
(latach zresztą pamiętnych z śmiertelności 
w całym kraju) była epidem ja; od tego 
czasu dotąd (1865) dzięki Bogu nie ma 
jój, a nawet i tyle wypadków śmierci, tj. 
17 na rok nie byłoby, gdyby lud uważał 
na dzieci, z których teź najwięcój umie­
ra; starzy żyją wyżój 70 lat; o suchotni­
ku w całój tutejszój okolicy nie wiem, 
ani o pluciu krwią; w ogólności rzadko 
się trafiają choroby."

Do tych kilku danych niech mi wolno 
będzie dorzucić krótki rys W ysowy wła- 
snóm piórem nakreślony, a przekonacie 
się, że w W ysowy łatwo utworzyć się 
da Meran galicyjski, mający wszystkie 
warunki klimatycznego miejsca lecznicze­
go (ldimatischer Kurort), za sobą. —  Syn 
mój nazwał powyźój Wysowę kotliną, ja 
zaś nazwałbym ją  raczój tylko płasko- 
niecułkowatóm zagłębieniem na wysoczy- 
źnie górskiej, którój wznoszenie się nad 
p. m. — jakkolw iek obecnie jeszcze nie­
wiadome, zawsze jednak musi być zna­
czne, kiedy główny europejski dział wód 
akarpckich stanowi.

Otóż niecułka ta, którój środek rzecz­
ka Blechnarka przerzyna, a wzdłuż któ­
rej wioska Wysowa się pobudowała, jest 
to jedna jednolita matnia z nieustannie 
świeżo zieleniących się górskich łąk  u- 
tkana, na którój niby różnobarwne dese­
nie drobne pólka i poletka są rozrzuco­
ne. Pokład bezpośredni tych pól i łąk 
stanowi nierównie gruba warsta przepu­
szczalnego humusu torfiastego. Łąki sze­
roko rozległe i skrapiane licznemi źró­
dełkami, porastają gęsto zbitą, nader won­
ną traw ą, k tóra pod często ją  nawiedza­
jącą  kosą krótko utrzym ywana,_ istny ga­
zon przedstawia, jakiegoby niejeden py­
szny park  posiadać pragnął. Cichój tej 
koleby strzeże opodal w koło rozstawio­
ny wał olbrzymich gór Lackowój, Buso- 
wa, Czornego diłu, Gródka i innych po­
mniejszych, zasłaniając ją od napaści zi­
mnych północnych i północno-wschodnich 
wiatrów i b u rz , a zostawiając natomiast 
wolny przystęp tymże od południowego 
w sch o d u  i zach od u . N a d  tg. n ib y  n a  sz c z y ­
tach niebotycznych żerdzi rozwieszoną 
m atnią, rozpina się niebo rzadko kiedy 
grubszemi chmurami zakryte, spoczywa­
jąc  na powietrzu wiecznie czystóm, w 
nieskończoną dal przeźroczystóm , gdyż 
je  ani żadne tumany kurzów1, ani bałwa­
ny dymów, ani tóż żadne inne szkodliwe 
twory nie mącą i nie zanieczyszczają. — 
Owszem rozlana w nióm dniem ij nocą 
balsamiczna w o ń , zionąca ustawicznie z 
blizkich rozległych łąk  i nie o wiele od­
leglejszych lasów , czyni je  istnym balsa­
mem dla schorzałych p łuc , które je  tóż 
z prawdziwą rozkoszą połykają.

A w tóm powietrzu cichóm, spolcojnóm, 
z którego cię chyba tylko ryk i dzwonki 
bydła w polu, szemranie rzeczułki, szum 
lasu, a od czasu do czasu dźwięczny głos 
dzwonów cerkiewnych dolatują, jakże się 
koi i uspokaja skołatany cierpieniem u- 
mysł tw ó j, jak  się układają do nowego 
nastroju rozstrojone twe nerwy! A gdy 
do tego wszystkiego jeszcze jednakow ą 
prawie zawsze, zimnymi przeciągami po­
wietrza nieprzerywaną ciepłotę tegoż do­
dasz , a czóm się Wysowa rzeczywiścio 
od innych naszych zdrojowisk korzystnie 
w yróżnia, czy wtedy nie p r z y z n a s z , że 
ją słusznie klimatycznóm miejscem leczni- 
czóm nazwać można, w któróm chociażby 
już tam ani przewybornój żętycy, ani od­
powiednich w swoim rodzaju zdrojowisk 
me znalazł, z u a \ s z c  jeszcze zagrożone 
zdrowie poratowaćby się dało?

W ysowska niecułka, to nie zakopana 
pomiędzy górami ciasna dolina, w którój 
słońce późno zrana wschodzi, a wcześnie 
przed wieczorem zachodzi, którą często 
bystra rzeka zalewa i wciąż wilgotną u- 
trzymuje, w którój w jednój chwili w du- 
sznóm powietrzu potem się oblejesz, a w

następnój zimnym wiatrem owianym zo­
stajesz; je s t to przeciwnie naturalny sza- 
łasz w górach, oświetlany i ogrzewany 
równocześnie z nimi, pierwszemi promie­
niami wschodzącego słońca, chłodzony w 
dzień łagodnymi miejscowymi wietrzyka­
mi, a nieprzystępny owym lodowatym po­
dmuchom wylatującym ze szczelin ta ­
trzańskich lodowców, niepoz walającym 
chorym piersiom używać w pełni w kaź- 
dój dobie wolnego powietrza. Na jój nie­
mal równym kobiercu urządzić łatwo wy­
godne chodniki, cieniste spoczynki, na 
których słabi na piersi całemi dniami bez 
wszelkiego utrudzenia się kojącego po­
wietrza używać mogą. D. n.

Spraw y miejskie i pow iatow e.
Szpital dla obłąkanych- Dowiadujemy 

się, że bawiący tutaj członek wydziału 
krajowego p. Haller wespół z dyrekto­
rem tutejszych szpitali dr. Harajewiczem 
oglądają się za jakimś stosownym placem 
pod budowę nowego szpitalu dla obłąka­
nych. Cieszy nas m ocno, że sprawa ta 
nareszcie zwróciła na siebie uwagę wy­
działu krajowego. Przypominamy, źe przed 
rokiem poruszył tę sprawę w Przeglądzie 
Lekarskim  dr. Neusser ordynarjusz przy 
szpitalu obłąkanych św. D ucha i wyka­
zał całą niestosowność urządzenia tego 
szpitalu znajdującego się nadto w samym 
środku niemal miasta na miejscu tak nie- 
stosownóm, bo tuż obok najwięcój od 
wiedzanych spacerów przy plantach. Je ­
żeli się nio mylimy, owe artykuły dra 
Ncussera przeszłego roku w Przeglądzie 
Lekarskim  ściągnęły na autora ostrą na­
ganę ze strony wydziału krajowego. Nie- 
mniój jednak p. delegat namiestnictwa 
wysłał wtedy komisję na m iejsce, która 
zbadawszy stan rzeczy potwierdziła w zu­
pełności to co wytknął ordynarjusz za­
kładu dr. Neusser. W  skutek relacji więc 
delegata namiestnictwa p. Bobowskiego 
wydział krajowy zdaje się, wziął się na­
reszcie do tój sprawy. Starania więc dra 
Neussera odniosły pożądany skutek.

Z . K . Z nad Soły, 13 kw ietnia.—  „Co gło­
wa, to rozum," tak mówi nasze przysłowie, 
to też nie dziw, źe czasem tu i owdzie prze­
różne są tłómaczenia ustaw, ale żeby tłumacze­
nie jakiego byliśmy świadkami na wczorajszern 
posiedzeniu świeżo ukonstytuowanćj rady pow. 
białańskiśj, było tak śmieszne i zarazem obu­
rzające, tego wcale nie przypuszczaliśmy i dla 
tego uważamy za konieczność, udzielić szcze­
gółów tego arcypociesznego tłumaczenia szer­
szej publiczności, zw łaszcza, iż ono pochodzi 
od osławionego kulturtregera  i niestety pre­
zesa rady pow., który w sprawach dotyczących  
naszego kraju, tylko w dwóch kierunkach nie­
zmordowanie pracuje t. j. nad zupełnem zniem­
czeniem miasta B ia ły  i przyległych w łości, tu­
dzież za oderwaniem tego miasta od Galicji.

Otóż na posiedzeniu wczorajszćm przede- 
wszystkióm przystąpiono do zatwierdzenia uzu­
pełniających wyborów z grupy większych po- 
siadlości, a  gdy t . k o le i p i 'z y s ta p io n o  do za

twierdzenia wyboru wybranego z tój grupy do­
ktora medycyny pełniącego obowiązki lekarza 
miejskiego, powstał dobrze pouczoBy poprzód 
przełożony gminy kętskićj i z powodu osobistćj 
niechęci, niemniej pod pozorem jakoby lekarz 
miejski jako urzędnik gminy od obieralności 
ustawą był wykluczony, żądał unieważnienia 
tego wyboru, a gdy kilku radnych licznemi 
przykładami radę przekonać usiłowali, o rnyl- 
nćm zapatrywaniu się tego przełożonego, na 
stosunek służbowy lekarza miejskiego do gminy 
t. j. że lekarz miejski nigdy za urzędnika gmin­
nego uważany być nie może i nie jest, jak np. 
w Żywcu, Jaworowie, Zaleszczykach i t. d., 
gdzie lekarze miejscy są juź to radcami gmin- 
nemi, j uz to powiatowemi; tudzież źe wybór 
ten z uwagi na wszechstronne wykształcenie 
obranego, tembardziej zatwierdzić wypada, ile 
Źe poprzod wybór sekretarza gminy kętskićj, 
a zatem urzędnika gminy wbrew ust. i  §  10 
ord. wyb. zatwierdzony został; powstał naprzód 
gniewem uniesiony dotyczący sekretarz. O co 
mu chodziło, tego z wyrazów luźnych i rzuca­
nia się na wszystkie strony wyrozumieć nie 
można było, a następnie nasz kochany bo p o ­
wtórnie obrany prezes w obronie kuzynka, do­
wodząc, że sekretarz gminy jest współposiad ;- 
czem jakiejś realności i źe wybrany został 
z grupy włościan, w skutek czego, mimo że 
jest urzędnikiem gminy, wybór za ważny uznać 
musiano! Otóż to głowa! a gdzie rozum? tem­
bardziej, źe sekretarz źadnćj realności nie po­
siada i podatku żadnego od roku nie opłaca.

Czy prezes przytem wspominał o kuzyno­
stwie z sekretarzem, a mianowicie o kuzyno­
stwie nie tylko familjnem ale i wspólnćm co do 
dążności narodowych, niemniej że unieważnie­
nie tego wyboru z góry ukartowane zostało —  
tego sobie juź nie przypominamy, dosyć że 
wybór obranego z grupy większych posiadłości 
lekarza upadł i to ze szkodą naszych autono­

micznych swobód zdanych obecnie na łaskę 
kilku Niemców pod przewodnictwem szanowne­
go D eutschvereinisty i włościan pod kierunkiem 
sławnego sekretarza gminy kętskićj, którym 
wszelki wybór człowieka wykształconego nie 
na rękę. Otóż po owocach ich — poznacie ich!

Czy wyborcy i obrani z grupy większych 
posiadłości, którym w powyższy sposób zarzu­
cono nieświadomość ordynacji wyborczój, a 
przez mylne tłumaczenie z umysłu, pogwałcono 
ich wolę —  ograniczą się jedynie na „poró­
wnaniu dołu z górą," przez zakapturzonego 
rycerza „z kresów," to nam niedaleka przy­
szłość wyświeci, dosyć źe obojętność wyborców 
jaka towarzyszyła ostatnim wyborom, w obec 
danych stósunków, wiodących do nowego p o ­
działu P o lski, jest podwójnie naganną i dla 
tego nie dziwcie s ię , że po owocach waszych 
poznają w as, a że was już poznali, najwyino- 
wnićj świadczy zarzut ze Szlązka, który wcale 
pojąć nie może, jak to samego p. S e e l ig e r a  
in  persona , tolerować może rada powiatowa, 
powiatu królestwa Galicji, jako swego prezesa! 
Tymczasem zwracamy uwagę dotyczących władz 
wyższych, na to jaskrawe pokrzywdzenie usta­
wy z tą dalszą uwagą, że ów sekretarz, którego 
ustawa od obieralności wyklucza, jako radny 
i wydziałowy powiatowy wybrany jest do kilku 
komisji, w których po satysfakcji nadwerężo­
nego prawa żadną miarą udziału brać nie po­
winien.

W iadomości z literatury i sztuki.
Religja a w iara ,  kilka słów do stronnictwa 

konserwatywnego przez A. A. Lwów. Nakła­
dem wydawnictwa D ziennika Polskiego. Bro­
szura ta obejmująca 15 stron 8°, zaczyna się 
od zdań znanych i oklepanych, jak np. „wiara 
zaczyna się tam gdzie się kończy wiedza i t. p. “ 
dalćj powstaje przeciw mnożeniu dogmatów 
w kościele katoiickiem i kończy wezwaniem do 
stronnictwa konserwatywnego, aby w własnym  
interesie zwalczało tendencje ultramontańskie 
i popierało raczćj kierunek reformacyjny.

Bartosz Z Trembowli, napisał Piotr Zbro- 
źek. Nakładem A. Młockiego. Lwów 1871 , 
stron. 36, cena 7 centów. Jest to opowiadanie 
wierszem na tle historycznćm (z czasów W ład. 
Jagiełły). W iersz potoczysty i gładki.

Kłosy! Postąpiłem prawnie, powieść p.W a- 
lerję (Marrenś) Morzkowską. —  Przemysł krajo­
wy. — Św. Jan Kanty. — Listy T. T. Jeża. 
Odyssea Homera, tłum. L. Siemiński. — Kore­
spondencja.

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 16 zawiera: 
Kronika tygodniowa. —  Korespondencje: Listy  
z Pustkowia. — Z Wiednia. —  L isty ze wsi. 
Nowe książki: „Rocznik tow. naukowego kra­
kowskiego. —  Rozmaitości. — Skrzynka do li 
stów. — Ogłoszenie. —  Odcinek: Nowella prze­
szłości.

Chochlik rozwija się nader starannie i w y­
twornie jako pismo ilustrowano. Nr. 5 zawiera 
treść bardzo dobrą i zajmującą: Listy i podróże 
lwowskiego wróbla. — Nowa podróż uczuciowa 
nie Sterna. — Nasi współcześni dramaturgowie.
—  Artystyczne wędrówki po lwowskim bruku.
— Pogadanki muzyczne. — Humoreska. — Bo­
kiem a nieprawdą, powieść. —  Ryciny humo­
r y s ty c z n e .—  C hochlik  w  n o w ć j sw ój p o s ta c i  z a ­
s łu g u je  n a  w ie lk ą  w z ię to ś ć  u  p u b lic z n o ś c i .

Kronika potoczna i rozm aitości.
W piętek  21 b. m. o godzinie 7 '/2 wieczór 

dane będzie w resursie miejskićj p r z e d s ta ­
w ie n ie  w y ż s z ć j  m a g j i  przez p. Silberta 
Clovis. Program zapowiada wiele ciekawych 
rzeczy. W stęp przysłużą tylko członkom re­
sursy; wstęp od osoby 20 c., bilet familijny 
40  c. Jest to bardzo właściwie, źe zarząd re­
sursy o takie zabawy zaczyna się starać. Na­
leży się teź spodziewać licznego udziału.

Dziennik polski pisze: Wczoraj w kołach 
zwykle dobrze poinformowanych opowiadano 
tutaj jako o rzeczy pewnćj, iż delegat dr. Euze- 
bjusz Czerkawski ma być mianowany Bzefem 
sekcji w ministerstwie oświecenia. Ludzie, z 
bujniejszą wyobraźnią zapewniali nadlo, iż tak 
że dr. Mikołaj Zyblikiewicz ma być mianowany 
czemsić ■— według jednych, szefem sekcji w 
prezydjum rady ministrów (?), według drugich, 
zastępcą nadprokuratora państwowego we Lwo­
wie lub Krakowie. Na serjo brać jednak można 
tylko pogłoskę o nominacji dr. Czerkawskiego.

T ow arzystw o  zaliczkowe we Lwowie od­
było w niedzielę pierwsze swe zgromadzenie 
w celu wyboru dyrekcji i wydziału. Wybrani: 
Alfred Młocki prezesem, Fran. Bałutowski se- 
stępcą prezesa, Józef Pajączkowski dyrektorem, 
Zygmunt Medveczky kasjerem. Do wydziału: 
pp. A dolf Aleksandrowicz, dr. Woje. Biesiadzki, 
dr. Edmund Burzyński, Henryk Camil, Józef 
Grelinger Greliński, Antoni Gołogórski, Stan. 
Juetjan, Feliks Kalita, W ojciech Krówczyński, 
W ład. Lewicki, dr. Karol Muły, Marcin Prugar, 
Fran. Piątkowski, Tadeusz Romanowicz, dr. 
Teobald Semilski, dr. Paweł Skwarezyńki, Ka­
rol W ild i Fran. Zima.

Dyrekcja poznańskiego tea tru  zaraz po
przedstawieniu „Radziwiłł gościem," telegra­

fem powinszowała p. Kraszewskiemu przyjęcia 
i powodzenia, jakiego jego utwór na tamtejszćj 
scenie od publiczności doznał. P. Kraszewski 
odpowiedział telegramem przesłanym na ręce 
p. Nowakowskiego, dyrektora teatru, tćj osno­
wy : „Powodzenie Radziwiłła zawdzięczam wam. 
W dzięczne uznanie wam, Rychterowi i w szy­
stkim artystom. Kraszewski."

Akademja sztuk w Wiedniu nabyła na o- 
statnićj wystawie obrazów między innemi obraz 
warszawskiego malarza B r a n d t a ,  bawiącego 
wMonaclijum „Wyprawę Czarneckiego z jazdą 
do Jutlandji wpław przez zatokę 1658  r .“ za 
3000  złr.

W ładysław  hr. Tarnow ski, którego pier­
wsze publiczne wystąpienie w świat artystyczny 
w W iedniu w salonach Bosendorfera tak gorące 
obudziło dlań współczucie, przed tygodniem  
dał się znowu słyszeć w W enecji w dwóch sa­
lonach (w pałacu Pisani i w konsulacie austrja- 
ckim). Zgromadzenie było bardzo liczne i z ró­
wnie wielkim zapałem przyjęto młodego maestro 
jak w Wiedniu. W ł. hr. Tarnowski da się tćż 
wkrótce słyszeć we Florencji, poezćm zamierza 
uczynić wycieczkę do Sycylji. —  Z niecierpli­
wością czekamy jego powrotu i wystąpienia na 
rodzinnej ziemi, gdzie znajdzie serdeczne przy­
jęcie. .!

W Środkowej Ameryce zakładają teraz 
koleje żelazne. Budowa drogi żelaznćj w Hon­
duras jest juź znacznie posunięta. Zaciągnięto 
niedawno w celu jej wykończenia nową pożycz­
kę w Londynie w ilości 12 */2 miljona dolarów. 
Raporta inżynierów podają, iż wykończono juź 
30  mil pierwszej sekcji i rozpoczęto budowę 
na 20 milach drugiej sekcji. Podobno p. Baring 
(z domu braci Baring et Mc. Candish) zobowią­
zał się rozpocząć natychmiast roboty na trzecićj 
sekcji i wykończyć całą linję w przeciągu lat 
dwóch. Mówią także o założeniu drogi żelaznćj 
w Gwatemali mającćj połączyć stolicę państwa 
tego z oceanem Spokojnym. Po ukończeniu tćj 
linji rozpoczęłoby budowę innćj, łączącćj ocean 
Spokojny z Atlantykiem. Inżynierowie robiący 
już odpowiednie studja przedwstępne z polece­
nia pułkownika Pima, oświadczyli, źe budowa 
tćj linji nie będzie przedstawiała trudności.

Oświata w Stanach  Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki dziwnym zbiegiem okoliczności 
zamiast ciągle wzrastać, upada z każdym rokiem 
pomimo nadzwyczaj licznych szkół ludowych i 
wyższych. Rośnie z roku na rok liczba mie­
szkańców nieumiejących czytać ani pisać. I tak 
w roku 1840  liczono w Stanach Zjednoczonych 
54 9 ,8 5 0  mieszkańców (białych), którzy nie po­
siadali żadnćj nauki; w roku 1850  liczba ich 
wynosiła już 9 6 2 ,8 9 8 , a w roku 1860  przeszło 
1 .2 6 0 ,5 7 0 . Sprawozdania o stanie oświaty w r. 
1870  nie są jeszcze wygotowane, lecz spodzie­
wają się znowu zwiększenia ostatnićj cyfry nie­
uków. Dodać tćż do nićj należy półtora miljo­
na Indjan i murzynów, obywateli Stanów Zje­
dnoczonych, pogrążonych w najgrubszćj ciemno­
cie, a do trzech miljonów podniesie się ta cyfra, 
czyli na 40  miljonów mieszkańców 7 pet.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Wilhelm W el- 
kenstein z Brodów, Stan. hr. B o rk o w s k i wł. d. 
ze Lwowa, Leon Zachowicz prywat, z Wiednia, 
Celina Barzęcka o b . z W ie d n ia ,  W ład. Zaleski 
k u p . z  Piotrkowa, A d a m  Grabkowski ob. z król. 
P o lsk ie g o .

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali:* Janusz 
Zakrzewski wł. d. z Poznania, Czesław Szcze­
pański z Rumunji, Grzegorz Barabas kupiec 
z B iały, St. Zeifert inżynier z Galicji, Bernard 
Ignatowicz wł. d. z Rossji, Stan. Jarmond na­
czelny inżynier ze Lwowa, Stan. Smalawski 
dyr. fabryki z Łańcuta, Alojzy Oblatt kupiec 
z Warszawy, Ludwik Lipiński kup. z Warsza­
wy, Józef Noworytko wł. d. z Myślaehowic.

C zęść urzędowa.
—  Szef c. k. nam iestnictw a nada ł posadę 

dyrek tora  przy zakładzie kontum acyjnym  w Ko- 
zaczówce chirurgowi Ludw. W itk o w s k ie m u .

G ospodarstwo, p rzem ysł i handel.

Przemysł fabryczny ga­
licyjski a narodowość i in- 

teresa kraju.
[Tenczynek —  S ło tw in a  —  O k o c im  —  Woj 

nicz — Krasiczyn i inne przykłady.

(Ciąg dalszy.)
A jakie okazują, Bię skutki u tych , któ 

rzy fabrykantów Niemców z otwarłem 
rękami przyjm ują, wyszukują i sprow aJ 
dzają, dość mamy w kraju naszym smu 
tnych przykładów na majątkach ziemskich 
na zaszanowanych przez ojców lasach, na 
fabrykach i przedsiębiorstwach. Sprowa­
dzeni kulturnicy zbogacili się, a w łaści­
ciele potracili.

Nie zamierzyliśmy ze stanowiska spo­
łecznego i. narodowego rozpatrywać tych 
rzeczy, lecz jedynie ze stanowiska: do-

— Potrzebuję remizy na cały dzień...
— Zu dienen, Herr G raf!
— L o h n d i e u e r a  na wyłączne moje usługi...
— Ja wohl, Herr G raf! — i na te wszystkie 

pytania odpowiada kelner z tym samym zawsze 
spokojem, z obojętnością, jakby to nic. Mulcio 
dziwi się, że się kelner nie dziwi. Przestrasza go 
to. Bije się z myślami, jakby tu okazać, źe jest 
wielkim panem, źe jest prawdziwym gratem ! To 
k ło p o t! Czegoby tu jeszcze zażądać ?

Nie bój się Mulciu, nauczysz się.
Jakiż pierw-szy sprawunek w wielkióm mie­

ście ? Mulcio zamawia sobie bilety wizytowe z her­
bem i dziewięcioperłową koroną. Między imie­
niem i nazwiskiem umieszcza nazwę szlacheckie­
go herbu, która jednakowoż żadnemu z jego an­
tenatów za przydomek nie służyła.

Mulcio idzie na obiad. Je  cl la carte. W ybiera 
potrawy nic te, które lubi, ale co najdroższe.
I  znowu się dziwi, źe nie zaimponował kelnero­
wi. Próbuje innego środka. Podane mu przewy- 
bornic sporządzono potrawy, którym by i najwy­
bredniejszy gastronom nic zarzucić nie mógł, 
Mulcio kosztuje i odsuw'a z kwaśną miną, narze­
kając przed kelnerem, źe wszystko niesmaczne, 
nie do jedzenia. Używa przytćm nawet wyrazu 
dość niegrzecznego, który naszym kopcidymom 
często się o uszy obija. To kelnerowi nie impo­

nuje, ale go obraża. Mulciu! Mulciu! jadłeś w do­
mu z apetytem kapuśniak, białą sztukęmięsa, pie­
rogi z serem, nie grymasujźe teraz, bo mi wstyd 
za ciebie.

Jedź na operę, bo już późno. A pamiętaj, 
wejdź dopiero w połowie pierwszego aktu do twój 
loży i z hałasem. A podczas przedstawienia nie 
patrz bezustannie na scenę, bo to nie wypada; 
odwracaj się ja k  najczęściój, jakbyś tę operę już 
ze sto razy słyszał; udawaj roztargnionego, znu­
dzonego i ziewaj comme un jeune homme blase.

Brawo Mulciu! Możesz wracać do domu. Nie 
potrzeba ci jechać do Paryża „dla ukończenia 
edukacji" i uczyć się blagi f r a n c u s k i ó j .  Masz 
już p o l s k i ó j  blagi dostateczny zapas. W ystarczy 
dla ciebie i dla twoich współobywateli. Przynie­
siesz zaszczyt nazwisku twemu i twemu krajowi. 
Blaga twoja znajdzie dość sposobności w ojczy­
źnie, aby w ca ły m  zaświecić blasku, lecz nie- 
stety, polem jej chwały nie będzie restauracja 
ani loża opery.

I  nasz S t a s z e k  poczciwy wyjeżdża za gra­
nicę. Skąpi, oszczędza ja k  może i umie, bo fun­
dusz niewielki dali rodzice na drogę, a i to z tru­
dnością im przyszło. Sami się teraz będą musieli 
ograniczyć w wydatkach i niejednego sobie od­

mówić. W ie on o tóm i pamięta. Ciągle ma to 
na myśli i nie wyrzuci dla swoich fantazji z mo- 
zołą uzbieranego grosza. Chciałby on za ten 
szczupły fundusik cały świat objechać, gdyby 
wystarczyło. Cóż, kiedy nie wystarczy. A tu jesz­
cze chciałoby się chłopcu przywieźć choć drobne 
jakieś upominki i matce i siostrom i . . . .  jeszcze 
komuś.

Z ściśnionćm sercem opuszczał on dom ro­
dzinny, tak samo ja k  gdy go ojciec po raz pierw ­
szy do szkół odwoził, do poblizkiego miasteczka, 
o trzy mile. W szak to pierwsza jego wycieczka 
w świat daleki. Pierwsza, a kto wie czy i nie 
ostatnia. Wróciwszy, trzeba będzie jąć się pracy: 
rodzeństwo liczne, mająteczck nieduży, obowiązki 
ciężkie.

Odpędza Staszek teraz te myśli o przyszłości, 
a rozważa tylko jakby  tu najwięcój widzieć, naj­
więcój skorzystać. Za pomału czas mu bieży, za 
wolno leci lokomotywa, chciałby juź czómprędzój 
ujrzeć te arcydzieła sztuki, te cuda europejskiego 
przemysłu. A jeszcze jedną nadzieją pieści się 
w duszy. W  pularesie ma listy polecające do kilku 
znakomitości naszych na tułactwie.

Z Kohlfurt aż do Drezna jechałem  z tobą 
Staszku samotrzeć w jednym wagonie. Miałeś 
mnie za Niemca i niezwracałeś na mnie uwagi, 
a ja  milczałem, aby tóm lepiój cię poznać przy­

słuchując się twój rozmowie z trzecim naszym 
towarzyszem podróży, z którym  jechałeś razem 
zapewne z Wrocławia. Był nim jakiś Amerykanin 
z Filadelfji, od lat kilkunastu we Francji zamie­
szkały i płynnie po francuzku mówiący. Pół- 
Amerykanin, pół-Francuz. Twardy republikanin 
a jednak rozmowny ja k  Francuz i z stosunkami 
europejskiemi o tyle przynajmniój obeznany, iż 
nie była mu obcą legendowa jakaś wiadomość o 
nieszczęściach Polski, a Kościuszkę i Puławskie­
go (o których wiedział z dziejów własnój ojczyzny), 
nie poczytywał za liberałów moskiewskich jak to 
czyni wielka część jego współziomków.

Opowiadałeś mu o Polsce kochany Staszku, 
o jój republikańskiej swobodzie i republikańskich 
cnotach jej synów, o misji jak ą  przez tyle wie­
ków wiernie spełniała, wreszcie o przyczynach 
jój upadku i niepowodzeniu jój powstań. Amery­
kanina zrazu niewiele historja nasza zdawała się 
obchodzić, był jednak  grzecznym jak Francuz, 
słuchał i zapytywał. Zdziwiło go tylko gdy się 
dowiedział, źe Polska była rzeczpospolitą- VVi o- 
cznie zjednało go to dla n a s z e g o  narodu. yra- 
ził przekonanie, „że naród, który zaznał swobód 
republikańskich, nie może długo pozostać w nie­
woli" i począł wypytywać o stan obecny trzech 
części rozszarpanój ojczyzny.

Zacząłeś mu Staszku opowiadać o prześlado­

waniach 'narodowości naszój i o strasznóm ucie­
miężeniu, które nam jednakże nie odebrało wiary 
w lepszą przyszłość. Była mowa i o rzezi prag- 
skiój i o porywaniu dzieci, o cytadeli i 0 Kuf- 
steinie, o Sybirze i o nerczyńskich kopalniach, a 
wreszcie o ostatniem powstaniu i ostatnich mor­
dach i ukazach moskiewskich. opowiadaniu 
twóm dobierałeś barw najjaskrawszych, podnosi­
łeś fakta nieznanego w dziejach okrucieństwa, a 
nawet zdarzenia, które się stały głośneini i pa- 
miętnemi przez swą wyjątkowość, przedstawiałeś 
jako  rzecz zwykłą i codzienną, jako  regułę, jako 
normę postępowania ciemiężców. Powiem ci szcze­
rze, uczyniłeś rzecz, którą dotąd w tym przed­
miocie uważałem za niemożliwą: p r z e s a d z i ł e ś .

Amerykanin kilka razy spojrzał powątpiewa­
jąco, raz sijj nawet uśmiechnął. Czuć było odtąd 
z J e? °  u^ ag i zapytań, że chłodnie dla sprawy, 
dla którój chciałeś zjednać jego sympatję. B la g a  
przeciwny zamiarowi osiągła skutek.

Spostrzegłeś zobojętnienie twego słuchacza, 
lecz nie domyśliłeś się przyczyny. Owszem, chcąc 
rozgrzać i porwać swoją wymową oziębłego prze­
mysłowca, wpadałeś w coraz większy zapał, prze­
sadzałeś coraz bardziój i coraz niezręczniój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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b r z e  z r o z u m i a n e g o  i n t e r e s u  bez­
pośrednio osobistego właścicieli fabryk, 
a pośrednio kraju naszego. Niepodobna 
jednak było, chociaż o nie mimochodem 
nie zawadzić, skoro tak  ściśle i wido­
cznie z temiź interesami są połączone.

P. W ładysław Dębski zakładając na 
wielką, skalę browar w W ojniczu, poczuł 
się w obowiązku wyszukania Polaka na 
dyrygującego piwowara. Nie chciał w oj­
czystym m ajątku, założyć kolonji kul- 
turtregerów i potrafił otrząść się z za­
dawnionych przesądów. Ponieważ zaś jest 
upowszechnione mniemanie, iż jest bar­
dzo trudno dostać uzdolnionego Polaka 
piwowara zwłaszcza do wielkich browa­
rów byłoby więc dobrze, aby inni wła­
ściciele browarów popytali się p. Dąb- 
skiego ile też poniósł zachodu i wyłożył 
kosztu na wystaranie się o piwowara Po­
laka. Byłoby to może nietylko potrzebną 
ale pożyteczną wskazówką zwłaszcza dla 
tych , którzy są mniemania, źe tylko Nie­
miec lub Czech umie dobre piwo robić.

Mamy w Krakowie piwa nietylko z roz­
maitych galicyjskich browarów, ale z wie­
deńskich, czeskich i morawskich a więc 
niezawodnie robione przez Niemców lub 
Czechów, a przecież wiadomo, źe wojni­
ckie piwo nie jest gorsze od nich i wia­
dom o, źe wojnickie piwo prawie wyłą­
cznie w kilku pierwszorzędnych zakła­
dach się utrzymuje a nawet sławę wie­
deńskiego Dreherowskiego zachwiało.

Pisząc o tóm, czynimy to nie dla te­
go, aby stawiać to za przykład lub j a ­
kąś ofiarę z własnego interesu na ko­
rzyść patrjotyzm u, ale właśnie dla tego, 
ź e  d o b r z e  z r o z u m i a n y  w ł a s n y  
i n t e r e s ,  —  jest tu zarazem interesem 
krajowym.

Nie ulega wątpliwości, źe skontrakto- 
wanie polaka przynajmniój o połowę jest 
tańsze niż cudzoziemca, a rozwiązanie 
umowy z polakiem odbywa się bez szko­
dy. Z niemcem zaś trzeba bardzo wiele 
przezorności przy odczepnóm (prócz ofiar 
pieniężnych na zaspokojenie jego preten­
sji z tytułu rozwiązania umowy) gdyż on 
swój nieudolności nie tylko, źe nie przy­
zna, ale mszcząc się za doznany afront, 
popsuje bądź wyrób, bądź aparat, bądź 
naczynia i t. p. i w jednój chwili o wiel­
kie szkody właściciela przyprawia. Nie 
jest to kalumnia, bo wiadomo, źe robią 
oni takie figle nie tylko polakom, ale 
swym własnym rodakom.

Podnosząc ten niezwykły wybór Pola­
ka , zwłaszcza do nowo zakładowych wiel­
kich browarów zwrócić chcemy tu uwa­
gę właścicieli jedynie na dobrze zrozu­
miany ich osobisty, celny a pośrednio 
krajowy interes, gdyż on właśnie prócz 
innych równie ważnych interesów, za fa­
brykantem rodakiem najwyraźniój prze­
mawia.

Nie długo też czekał p. Dąbski na re­
zultat swego wyboru, albowiem w kilka 
miesięcy po otwarciu browaru, ów Polak 
mimo że dopiero kilkuletni fabrykant, 
przyniósł mu srebrny medal z wystawy 
ty Przemyślu we wrześniu r. 1870 odby- 
tćj za piwo w jego browarze przez sie­
bie wyrobione, ale przy pomocy samych 
Współrodaków, bez udziału ani jednego 
Niemca a nawet Czecha. Medalem tym , 
pan D ąbski jako  nagrodą za wyrób k ra­
jowy, słusznie poszczycić się może, bo 
Jego jedynie zakład wszystkim wymaga­
nym warunkom krajowości zadość zupeł­
nie czyni. I  może się jeszcze pochlubić 
tóm , iż w miejsce niemieckiój kolonji, 
ma zakład czysto rodzinny, w którym 
czterdziestu rodaków począwszy od dy­
rektora do parobka, znajduje pracę na 
cjczystój ziemi wraz z powszednim oj­
czystym chlebem. Miejmy w Bogu nadzie­
ję , że takich zakładów więcej odtąd li­
czyć będziemy. A gdzie już są, prosimy 
o doniesienie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

baka i Marcelego Sławińskiego — orzekła, że 
środek podany przez w ynalazcę je s t nadzw y­
czaj pewny, p rosty  i praw ie żadnych kosztów 
za sobą nie pociąga, a z tego powodu bardzo 
ważnym je s t nabytkiem , służącym  do tóm wię­
kszego podniesienia dochodu w m iodzie, oraz, 
że w ynalazca — tak  ze w zględu na  w ielką do­
niosłość swego w ynalazku, ja k  ze względu na 
ubóstwo — na odpowiednie w ynagrodzenie słu ­
sznie zasługuje.

Na podstawie tego orzeczenia i ze względu 
na  możność ja k  najprędszego korzystania z tego 
wynalazku jeszcze w bieżącym  roku, zw łaszcza 
że rok poprzedni b y ł w miód ubogi, a tćm  sa- 
móm pozostało wiele próźnćj pszczelnćj roboty, 
którćj pewne przechow anie je s t rzeczą wielkićj 
wagi, postanow ił w ydział stow arzyszenia za po­
mocą niniejszój odezwy udać się do lubowni- 
ków pszczelnictwa i prosić o łaskaw e nadsy ła­
nie datków  pod adresem : Ja n  K obak, nauczy­
ciel gim nazjalny i zastępca prezesa pierwszego 
galicyjskiego stow arzyszenia dla pszczelnictwa, 
jedw abnictw a i sadow nictwa w Kołomyi.

W ydzia ł stow arzyszenia ma zaszczyt zawia­
domić o tóm w szystkich interesow anych i za­
prosić do subskrypcji.

K ołom yja 15 kw ietnia 1871 .
Jan  Kobak, M arcelli Sław iński,

zastępca prezesa. członek wydziału.

Spraw ozdanie  giełdy w rocław skie j.
Wrocław dnia 18 kw ietnia.

Ważne dla lubowników pszczelnictwa.
W ydzia ł pierwszego galicyjskiego stow arzy­

szenia dla pszczelnictwa, jedw abnictw a i sado­
wnictwa, zawiązanego w bieżącym  roku w K o­
łomyi, p rzyszed ł w posiadanie sekretu zabez­
pieczenia roboty  pszczelnćj od m otylicy na 
długie la ta  przy  zwykłej tem peraturze w suchóm 
■niejscu, jednakże pod w arunkiem  zachowania 
go w tajem nicy na tak  długo, dopóki w ynalazca 
tegoż — uczciwy, ale bardzo ubogi pszczelarz 

drodze subskrypcji tak  w kraju ja k  za granicą 
°dpow iednio nie zostanie wynagrodzony.

Z grona w ydziału stow arzyszenia w ybrana 
komisja do zbadania tego sekretu, a  złożona 
* członków : ks. Jan a  Naumowicza, Jan a  Ko-

Pszenica
spokojniejsze

85 fnt. 

2000 fnt.

biała 82-95 sgr.) wybór  
żółta 80-93 sgr.) w yżej. 

72 tal. 1.

Zyto
słabe

84 fnt. 
2000 fnt.

58-64 sgr. w yb. w yż. 
493/4 tal. got.

Jęczmień
bez zm iany

74 fnt. 
2000 fnt.

47-54 sgr. w yb. w yż. 
48 ta l. 1.

Owies
bardzo stałe

50 fnt. 
2000 fnt.

34-36 sgr. wyb. droź. 
4 8 1 /4  tal. g.

Groch
bez obrotu

90 fnt. do goto w. 72-76 sgr. 
na paszę 60-66 sgr.

Kukurydza
w iększy  dowóz

100 fnt. 68-70 sgr.

Konicz
niższe 100 fnt. b ia ły  13-19 wybór  

czer. 10-17 w yżej.

Rzepak
zaniedbane

150 fnt. 
brutto.

duży 220-242 sgr. 
m ały 214-228 sgr.

Olej
niższe

100 fnt. I 2 Y3 tal. list.

Spirytus
słabsze, 25,000  
litr. wypowiedz.

za 100 kw. 
po 80% Tr.

15 Vs tal. got. 
15 Vj tal. 1.

„ „ ta tar, ca łó j. . — 95 1 —
„ „ „ łupanćj — — — 80

t t  ja g la n ć j------ — 80 — 90
„ Pęcaku ..................... — — — 80

C etnar w. Mąki pszenicznćj 8 40 12 70
Sag drzewa opał. bukowego — — 14 50

B „ olszowego 11 — 11 50
„ sosnowego 9 — 10 —

jodłowego — — 8 50
Sag w egli(50c.w .)laryszow . — — 30 —

dąbrowskich — — 22 —
„ „ n jaworznick. — — 22 —

Cetnar węgli netto laryszow. — — — 80
dabrows. — — — 55

„ „ brutto la ry sz .. — — — 75
dabrow.

v  n  r i u
— — — 50

Sporządzono w biurze kom isarjatu targowego. 
K raków, dnia 4 kwietnia 1871 r.

Komisarz targowy: Siermontowslci. 
R eferendarz m agistra tu : J . R upatski. 

Delegowani obyw atele:
J . Bensdorff.

O  B N Y
na ta rgow icy  publicznej w  Krakowie

dnia 18 kwietnia 1871 r.
zła. c. do zła. c.

M ierzyca P szenicy  zimowćj 5 3 7 I/2 6 05
TT Pszenicy ja re j . . 5 50 6  25
TT Z y ta ........................ 3 40 3 62
TT Jęc z m ie n ia ........... 2 50 3 —
TT O w s a ..................... 1 90 2 .1 0
TT G rochu ................... 3 75 4 50
TT J a g ie ł ..................... 6 25 6 75
TT F a so li..................... 4 25 6 —
TT W y k i ..................... 3 — 3 50
TT P r o s a ..................... 3 — 3 25
TT K oniczyny b ia łe j. 28 — 32 50
TT K oniczyny czerw. 25 — 32 —
n Ziemniaków . , 1 50 1 75

Cetn. w. S ia n a ........... 1 25 1 50

n S ło m y .................. _  90 1 —
F u n t w Mięsa woł. lepszego — 22 — 24

rt „ pośledu. — 20 —  23

n Polędw icy wołowćj — 35 —  40

n W ieprzow iny . . . . —  24 — 28

V C ie lę c in y ................ —  22 —  26
V Smalcu w ieprz .. . . —  — —  48
r> S a d ła ........................ —  — —  50
V M a s ła ..................... .. —  55 —  60
n Oliwy do świecenia —  _____ —  36
n Świec stearynow ych —  66 —  68
n Świec łojowych . . . —  44 —  46
n M ydła ........................ —  28 — 34
n S ło n i n y ................... —  44 —  48
V S o l i ..................... —  — — 07

G arniec Spiry tusu  na  90° . 2 50 3 —
V O kowity na 80° . . 1 75 2 —
7) M a s ła .................. 3 75 3  90

K opa Ja j ku rzy ch ................ 1  — 1 05
Miarka K aszy jęczm iennćj. — 50 —  60

„ Częstochow.. ---------- 1 25

n „ pszenicznćj . ---------- 1 25

V „ perłowćj . . . —  — 1 25
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Wiadomości telegraficzne.
P rag a  19 kwietnia. Dzienniki czeskie 

wyrażają się nieprzychylnie o mianowaniu 
Grocholskiego ministrem. W  kwestji pra- 
wno-państwowój niepostąpiono tóm samóm 
ani o krok dalój.

Bohemia donosi: w miejscu Trauttmans- 
dorffa ma być mianowany Kalnoky, obe­
cnie radca ambasady w Londynie, tym ­
czasowym ambasadorem w Rzymie.

P ra g a  19 kwietnia. Narodni Listy radzą 
Polakom, by się pojednali z Rossją. Każdy 
Rossjanin przekonany jest o konieczności 
przywrócenia samoistnego państwa pol­
skiego. (Bisum teneatis! Bed.)

Paryż  18 kwietnia. Wczorajsza walka 
pod Asnieres skończyła się zupełnóm roz­
biciem powstańców. Stracili 100 zabitych 
i większą jeszcze ilość rannych. Zamknię
to targowiska.

Część armji Ducrota _ połączyła się z 
Mac-Mahonem w głównój kwaterze jego 
Fontenay-aux-Roses. Oczekują uderzenia 
na Paryż od Vitry i Charenton. W o js k a  
n i e m i e c k i e  zajęły dzis Bobigny i k a ­
nał Ourcq.

Dekret komuny, nakazujący spłacenie 
długów w przeciągu 3 lat, ustanawia za­
razem, źe można je  spłacać w 12 ratach.

Paryż  17 kwietnia. W  Belleville i Mó-
nilmontaut stawiają barykady z wielkim 
pośpiechem, gdyż z tój strony obawiają 
się wtargnięcia wojsk wersalskich. Po­
wstańcy zajęli część Neuilly aż poza ko­
ściół i stoją już tylko o kilka kroków  od 
mostu w Neuilly, którego wojska wersal- 
salskie zacięcie bronią. Strzelanie nie 
ustaje.

Pewien sztabowy oficer pruski w St. 
Denis oświadczył, źe Niemcy nie do­
zwolą, by komuna odniosła zwycięztwo. 
Jeżeliby powstańcy mieli zwyciężyć, Niem­
cy natychmiast wkroczą i ustanowią rząd 
p r z y z w o i t y  (!),

Dąbrowski otrzymał niebezpieczną ranę 
w kark.

Paryż  18 kwietnia. Rochefort potwier­
dza, źe rozpoczęto półurzędowe rokowa­
nia między Paryżem a Wersalem. W ojska 
wersalskie ostrzeliwają ciągle z zamku 
Becon stanowiska sfederowanych, którzy 
opuścili Nevilly.

Wersal 18 kwietnia. W ojska wersal­
skie stojące w lesie de Colombes wyparły 
dziś powstańców z Colombes, zadawszy 
im straty w rannych, zabitych i jeńcach. 
Powstańcy prawdopodobnie opuszczą As­
nieres, obecnie z dwóch stron zagrożone. 
Między bramą Maillot a mostem w Neuilly 
trwa ciągle gwałtowna kanonada.

Pogłoska, że rząd przeciął związek 
kolejowy między Paryżem  i prowincją 
i źe robi trudności w zaprowiantowaniu 
miasta, nie sprawdza się. Dostawcy ży­
wności nie chcą takowój dostarczać do 
Paryża z obawy przed rekwizycjami ko­
muny, nie wskutek rozporządzeń rządu 
wersalskiego.

Wersal 18 kwietnia, rano. W czoraj za­
brano w zamku Becon 50 jeńców, innych 
jeńców z okolicy odstawiono wczoraj wie­
czór do W ersalu. W  Colombes przytrzy­
mano wagon pancerny z powstańcami. 
Pogłoski, źe Prusacy grożą interwencją, 
bezpodstawne.

Wersal 17 kwietnia. Nowy okólnik 
Thiersa, wystósowany do prefektów, mó­
wi : W ojska rządowe odniosły dziś świe­
tne zwycięstwo koło Courbevoie. Dywizja 
Montaudon zdobyła zamek Becon po sil­
nym ogniu działowym. Pułkownik Du- 
voust kierował natarciem. Ustawiliśmy

baterje, panujące nad Asnieres, które 
zarazem niemożebnóm czynią dalsze ku ­
szenie się o szaniec przodmostowy w 
Neuilly. Rząd postanowił unikać drobnych 
utarczek, dopóki cios stanowczy nie bę­
dzie mógł być wymierzony.

Paryż 18 kwietnia, godz. 8 rano. Ra­
port Clusereta z d. 17 kwietnia mówi: 
Noc przeszła spokojnie, tylko koło Neuil­
ly Dąbrowski ciągle naciera. W  warowni 
Mont - Valerien zrobiono już bardzo zna­
czny wyłom. Raport jeneralnego sztabu 
m ów i: Wszystko idzie pom yślnie; arty- 
lerja demontuje nieprzyjacielskie baterje; 
kilkakrotne natarcia odparto z wielką e- 
nergją. Niema ani jednego zabitego, ran­
ny jeden. Usposobienie wyborne.

Mot d’ordre powiada, źe rozpoczęto 
półurzędowe rokowania w celu sprowa­
dzenia zgody.

Londyn 19 kwietnia. Daily News do­
nosi z Paryża pod d. 18 kwietnia: D o­
niesienie Rocheforta o rokowaniach z 
Wersalem zasługuje na wiarę. Powstańcy 
nie mogą przedsiębrać dalszych rekone­
sansów z powodu braku konnicy. Koło 
Colombes ustawiły wojska rządowe całą 
baterję dział okrętowych, czego się po­
wstańcy bynajmniój nie spodziewali; ró­
wnocześnie uzbrajano okop pod Gene- 
villiers. Krzyżowy ogień tych baterji zmu­
sił powstańców do cofnięcia się poza Se­
kwanę. Drugie rozpaczliwe natarcie po­
wstańców pod osobistóm kierownictwem 
Dąbrowskiego odparto z wielkiemi stra­
tami. Powstańcy cofnęli się aż do bramy 
Maillot; most łyźwowy załamał się, w sk u ­
tek  czego wielu utonęło.

Bern 18 kwietnia. Komisja rewizyjna 
stawia w zasadzie osoby osiadłe w pe- 
wnój gminie na równi z obywatelami 
czynnymi, nawet co do stosunków gmin­
nych. Ustawa zasadnicza o ślubach cy­
wilnych ma być zniesiona, prawo m ał­
żeńskie stanowić będzie jedynie część 
prawa cywilnego.

Artykuł o zniesieniu kary śmierci i o 
wyznaniach zachowuje i nadal moc obo­
wiązującą.

Frankfurt  19 kwietnia. Miasto wzbu­
rzone. Jakiś Francuz przybył do kanto­
ru  Rotschylda i zażądał czterech miljo- 
nów. „Jeżeli ich nie dostanę, oświadczył, 
cało miasto wysadzone zostanie w po­
wietrze przez towarzystwo spiskowe; — 
sam Rotschyld padnie pierwszy ofiarą.u 
Natychmiast nastąpił wybuch, który zgru- 
chotał drzwi, okna i stoły i pokaleczył 
jednego stręczyciela. F rancuz, którego 
Uwięziono, zdaje się mieć pomięszanie 
zmysłów. Znaleziono u niego jeszcze k il­
ka petard.

Florencja 18 kwietnia. W  izbie niższćj 
odczytano adres izby niższćj rumuńskićj 
do parlamentu włoskiego, gratulujący rzą­
dowi i ludowi włoskiemu polityki, jakiój 
się trzyma i obrania Rzymu na stolicę 
państwa.

Londyn 18 kwietnia. Dziennik Daily  
News otrzymał z Paryża następujący te­
legram pod d. 17 kw ietnia: W edług spra­
wozdania, jakię nadeszło z W ersalu, nie 
zrabowano domu Gallifeta i Thiersa, za­
brano tylko niektóre dokumenta.

W ojska wersalskie nie zdobyły jeszcze 
Asnieres, powstańcy zajęli w ciągu osta 
tniój nocy las de Colombes i wioskę le­
żącą poza Asnieres. Dziś rano zaalarmo­
wano miasto. Z St. Germain wyruszyła 
wszystka konnica.

Przegląd polityczny.
Sprawa księdza Dollingera, nieuznają- 

cego dogmatu nieomylności, zaczyna przy­
bierać rozmiary sprawy p o l i t y c z n e j .  
Jak  zazw yczaj, dopiero ekskomunika 
rzucona na śmiałego oponenta podnosi 
całą sprawę do niezwykłój wagi. Dzien­
niki przypominają podobieństwo wystą­
pienia Lutra i Dollingera, i zauważają 
słusznie, źe fanatyzm dostojników ko­
ścielnych, posuwający się do ekskomu­
n ik , jest najlepszym sprzymierzeńcem 
postępu.

Koło Paryża bratobójcza walka trwa 
z równą zaciętością po obu stronach. Ko­
respondenci z Paryża opowiadają, źe Pa 
ryżanom głównie o to chodzi, by poka­
zać , źe Paryż jes t tak  obronnym, iż go 
wziąść nie można. Jakkolw iek głód zmu­
sił miasto do poddania się Prusakom, 
Paryźanie teraz znowu chcą pokazać świa­
tu , źe Paryż jest niezdobytym. Trudno 
zaiste dać wiarę takim doniesieniom — 
ale miałżeby Paryż doprawdy tak dalece 
być próżnym i bezrozumnym?

K  u  r  s a

KRAKQW 20 kwietnia.

Listy zastawne.

6% • • • •

bank.liip. 
bank. wł. 6°/(

Akcje kolei.
Mecie

Mec
Akcje banków.

Obligacje.

poż. głod. galic

Waluty.

ń&nkn. poi. 100 złr.. . ,  
kuble ros. za 100 rsr., 
T'alary pr. za 100 tal..
®rebro nowe austr........
Óukat ważny ..............

żądają płacą
złr. w. a.

. 73 —
83 — 

0  88 50 
88 75

72 — 
82 —  
87 50 
87 75

266 —  
180 —

263 —  
177 —

68 —  
120 —

64 —  
117 —

77 50

------

76 50

-------- --------

163 —  
185 —

162 — 
183 -

------ ------

p l e
żądają płacą

złr. w. a.

r ó w P i e n i ę c ł z y .

Napoleon d’o r ...................
Półimperjały rossyjskie . .

WIEDEŃ, 19 kwietnia.

Dług państwa: K enta 5%
„ w  sreb rze  5 0 /
„ wal. austr. spłać. 6%

Losy pożycz, z r. 1839-----
„ 1854 40/„

„ na 600 I860 5°/(
„ na 100 I860 5%

na 100 1 8 6 4 ....
Como...................................
Oblig. ind. gal..............5°/|

„ „ buków .. .  .5%
Galic. pożycz, głodowa 7°/o

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-węgierskie.............
Austr. k redy tow e...........
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr...........
Franco austr.....................
Krakowski band. przem.
Galicyjski krajow y.........
Narodowy..........................

10 2 
10 20

68 75
69 10 

290 —
90 25 
97 — 

109 — 
124 50 
25 — 
75 — 
75 75

272 50 
85 — 

263 — 
279 —

112 75 

744 —

9 92 
10

68 95 
59 — 

288 
89 75 
96 75 

108 — 
124 25 
23 — 
74 50 
72 25

272 -  
84 50 

260 — 
278 80

112 50

742 —

Akcje kolei:

Alfold F iu m e ......................
Czeska zach. na 200 złi 

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa  „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
K oszyc. Bogum . 170 „
Lwow.-Czern. na 200 „
P ółnocn. zach. austr-------
R u d o lfa  na 200 złr
Siedm iogrodzka „ 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.
T heissbahn   ............
T ram w ay ..................   • • •
Południow a na 500 fr .. . .  
W egier. półn. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy zast:
Borysław skie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/0 
L isty  zast. galicyjsk ie 4°/0

tt n » ° %
„ „ B anku Hyp. 6°/(
„ „ Bank. W  łoś. 6°/c
„ Bank. naród. M. K. 5°/0 
” „ „ W . A. 56/,
” zast. węgierskie 6 7 j°/(

Obllgi pierwszeństwa:
K olei czesk .półn . 300 fl. °/, 

zachód. 300 „ 5°/( 
„ Cesarz. E lżb iety  5%  

E lżb . wsr. 100 zł. w. a. 5% 
E lż . em .1862 „ „ 5%
Elż. „ 1869 „ „ 5%

żądają płacą
złr. w . a.

173 25 172 50
261 — 260 —

137 50 137 —

221 — 220 50
2197— 2192—
197 50 197 —

264 25 264 —

93 75 93 25
177 50 177 _
212 — 211 50
161 50 161 _
169 50 169 _
114 — 413 _
250 — 249 50
222 — 221 76
177 80 177 60
159 25 158 75
86 25 85

106 70 106 50
— — 72 75
— — 83 ___

88 50 88 ___

88 25 87 75
97 50 97 25
92 90 92 70

97 96 50
95 50 96 25

_ _ 95 25
92 80 92 60

102 75 102 50

Kol. Ferd. za lOOz.MK.5% 
„ WA. 5% 

V » * (sr. pł.) 5°/0
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
* v n 2 emisja 
n liWow.-Czem.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5°/,
n- * z Ą

• z r 5%
v, Rudolfa na 300 złr. 5°/o 
v Siedmiogr. 200 „ 5%

R ządowa na 500 fr.
n II. emis. „

Południow a...................
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 „ 5%

„ 1875 „ 76 „ 6%
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy pryw atne:
Kredytowe na 100 fl. wa. 163 50 163 —
Clary.............  40 „ mk. 36 — 35 —
Żeglugi na Dunaju 100 „ 100 — 99 —
Keglewicza.. . .  na 10 „ 18 — 17 —
B u d y .........na 40 fl. wa. 34 — 33 —
P a lf y .........na 40 „ mk. 30 — 29 —
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 50 14 50
S a lm ......... „ 40 „ mk. 40 — 39 —
St. Genois ,  40 ,  mk. .3 0  — 29 —
Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 24 —
T ryestu .. . .  „ 100 „ mk. 125 — 122 —
W aldstein.. „ 20 „ „ 23 — 22 —
Windischgratz. 20 „ „ 22 50 21 50

Weksle:
Augsbrg. za 100 fl. niem4*/j 104 46 104 25

żądaj? płacą
złr. w. a.

91 _ j  90 75
 j  88 40

105 — 104 £0

105  J104 50
101 —  JlOO —

79 80 79 50 
90 80; 90 50 
83 70| 83 40 
90 10 89 60
89 25 89 — 

139 50j 139 
135 25434 75 
113 7 5 113  50
90 10 89 90 
 1241 50

239 50 239

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 , 
Hambrg 100 mark 4 , 
Londyn 10 ft. st. 3 '/2 , 
Paryż za 100 fr. 21/2 ,

Monety:
Dukaty w ażne.........
N apoleony...............
Srebro.............

żądają płacą
złr. w. a.

104 70 104 50
92 30 92 20 

125 30 125 20

LW0W, 18 kwietnia. 
Indemn. galicyjska 5°/c 

s  buków . . .  6 ° / ,
Listy zastawne 5°/,

i t  t t  - - - - - - - - - - - - - - 4°/,
L . zast. banku hip. 6°, 

t t  -  włościań 6°/o
Pożyczka głodowa 7°/,
D ukat w ażny...............
Napoleon d’o r...............
Półimperjał ros............
Rubel srebr...................

t t  papierowy . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Talar p ru s k i ...............
Srebro .........................

WARSZAWA, 18 kwiet. 
Listy zast. serji 1 . .  4°/, 

t t  s  2 . .  4«/<
„ zastawne z r. 1869 
„ likwidacyjne.. 4°/, 

Poż. lot. z 1864.. 5% 
„ „ z r. 1866.. 5%

A k c j e  kol. w a r s z . - w i e d .
n „  w a r s z . - b / d g
p  n w a r s z . - t e r e s p
”  „  ł ó d z k i e  . . . .

Weksla naWied. za 160 z,

5 90 
9 96 

122 50

75 —

83 — 
73 — 
88 30 
88  —  

100 50 
5 90 
9 96 

10 15 
1 96 
1 63 
1 85 

124 —
Rs. k. 
90

5 89 
9 96 

122 25

74 50

82 50 
72 40 
87 90 
87 —

5 83 
9 88 

10 
1 90 
1 62 
1 84 

122 50

Z odrazą tylko śledzić można ruchów 
strategicznych dwóch stron wojujących; 
z odrazą tylko przychodzi jeszcze raz 
wspominać o tych samych fortach i re­
dutach, o których posiadanie niedawno 
kusili się Prusacy, a o które walczą te­
raz z sobą rząd w W ersalu i kom una 
paryzka.

Między Berlinem a Wiedniem wieje 
wiatr bardzo łagodny; cesarz Wilhelm 
i ks. Bismark mają na lato przyjechać 
do Karlsbadu.

W  sejmie niemieckim stronnictwo na- 
rodowo-liberalne coraz wzrasta. Liczy 
ono już 115 członków.

Zwracamy uwagę na wiadomości po­
dane w dzisiejszej korespondencji naszćj 
z Salonik; — w chwili, kiedy F ran­
cja przestała być bezpiecznóm schronie­
niem dla wychodźców polskich, równo­
cześnie Rossja dopięła tego, że rząd tu­
recki odmawia przytułku naszćj emigracji.

Niechaj o tćm pamiętają te rady po­
wiatowe i gminne, które jeszcze nie przy­
stąpiły do uchwały rady  pow. bocheń- 
skićj.

Jak i jest obecnie stosunek gabinetu 
wiedeńskiego do rządu węgierskiego tru ­
dno zaprawdę rozpoznać, a rozpoznanie 
to dałoby miarę teg o , jak ą  właściwie 
wartość d l a  n a s  mieć będzie gabinet 
wiedeński. Organ hr. Andrassego Pstr. 
Lid. nie przestaje okazywać gabinetowi 
nieprzychylności z tytułu, źe nosi on w 
zanadrzu plany przeciw liberalizmowi, i 
źe sprzyjając zasadzie federalistycznćj —  
zbacza od dualizmu. W  tćj myśli ocenia 
tćź Pst. Lid. mianowanie p. Grocholskie­
go. Przyznaje mu rzetelność charakteru, 
stanowisko p o l s k i e ,  a nie specyficzne 
austrjackie jakie zajmował p. P o t o c k i  
żąda, żeby Polacy za koncesje dali zo­
bowiązania co do popierania bezpośred­
nich wyborów. Gdy zaś hr. Hohenwarth 
sprawy tćj poruszyć nie myśli, będzie on 
więc wymagać za k o n c e s j e  poparcia 
Polaków przeciw liberalnym zachceniom 
rajchsratu.

Pester, Lid. wątpi atoli j a k  n a  t e ­
r a z ,  żeby Polacy do tego się zniżyli. 
W  końcu tw ierdzi, że hr. Hohenwarth 
pojedyńczymi klinami chce s t o p n i o w o  
grudniówkę rozbić dla wprowadzenia fe­
deracji i w tćm przeciw rajchsratowi uży 
wa systemu avilir, et puis detruire. Twier­
dzenie to ze strony węgierskiego organu, 
zasługuje na wszelką uwagę, zobaczymy 
niebawem o ile jest prawdziwćm.

Minister Grocholski składa dziś przy­
rzeczenie w ręce cesarza. Obrady rajchs­
ratu odbywające się tymczasem są jało­
w e— gdyż poza niemi przygotowuje się 
akcja gabinetu, która nareszcie w tych 
dniach zapewne w izbie się rozpocznie.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 20 kwietnia. Wydział fi­

nansowy uchwalił przyjąć ustawę 
przyzwalającą na pobór podatków 
przez maj. Przyjęto przytem wniosek 
Herbsta, żeby jako motyw objawić 
oczekiwanie, że gabinet przedłożenia 
w  myśl programu rządowego wkrótce 
w izbie wniesie.

Wiedeń 20 kwietnia. W  sferach 
centralistycznych (!) głoszą, że w  sku­
tek przedłożeń rządow ych rozszerza­
jących atrybucje sejmów, ma być 
zniesione ministerstwo wyznań i o- 
światy, a spraw y te mają przejść 
stopniowo w  ręce sejmów.

Paryż 18 kwietnia. Wersalczycy 
nie zaczepiają, obozują na zdoby­
tych pozycjach. Strony walczące 
przedziela wyspa Jatte. Most Cour­
bevoie dotąd w posiadaniu wersal- 
czyków jest celem operacji D ą ­
b ro w sk ie g o , który jest lekko ran­
ny w głowę. Z fortów nic nowego, 
straty sfederowanych bardzo zna­
czne. „Bien public“ pisze: bataljony 
z St. Antoine, Belleville, Montrouge 
okazują wielkie zniechęcenie. Komu­
na ogłasza, że odkryła 4400 grana­
tów, 90,000 kilogramów prochu i 
ogromne składy patronów.

Wersal  19 kwiet. rano. W ojska 
obsadziły wczoraj w ieczór Asnieres 
po przerzuceniu rokoszan na prze­
ciwny brzeg Sekw any i zabraniu 
jeńców . W ojska poniosły m ałe stra­
ty, wzniosły baterję w  dworcu k o ­
lei w Asnieres, k tó ra  w zbrania przej • 
ścia przez most. W czoraj by ła  w

Neuilly silna kanonada; w nocy ro­
koszanie z południowych forto w nie 
strzelali.

W  Bo rd ea ux  były wczoraj nie­
jakie zamieszki, lecz porządek przy­
wrócono.

Wersal  20go kwietnia. Wieczorne 
posiedzenie zgromadzenia narodowe­
go. Picard potwierdza wzięcie Asnie­
res i dodaje, że skutek ten wraz 
z rezultatem wyborów paryzkich nie­
korzystnym dla komuny, zadadzą ro­
koszowi stanowczy cios. Do wieczoru 
nic nowego z placu boju.

Paryż 19 kwietnia. Wersalczycy 
odparli wczoraj sfederowanych pod 
Neuilly na 100 metrów. Raport ro­
koszan twierdzi, że atak na wały 
Issy i dworzec Clamart odpartym 
został; stwierdza, że przez nagro­
madzenie pułków trzymanie się ra­
zem gwardji narodowej jest utru­
dnione.

Dzienniki „Mot d'Ordre“, „Com- 
mune“, „Vengeur“ przemawiają za 
programem ugody; główne punkta 
jego są: utrzymanie rzeczypospolitej, 
u trzymanie komunalnych praw wszyst­
kich miast francuzkich, autonomja 
gwardji narodowej, rozwiązanie zgro­
madzenia i komuny, nowe wybory 
zgromadzenia i rad gminnych, rząd 
tymczasowy w Wersalu, dla Paryża 
amnestja, zawieszenie broni.

Frankfurt  20 kwietnia. W czoraj był 
w kontoarze Rotszilda zamach dla wy- 
ciśnienia pieniędzy z pomocą bomb na­
pełnionych nitrogliceryną. Jedna eksplo­
dow ała, zabiła jednego człowieka i p o ­
robiła szkody. Jeden sprawca, podobno 
Francuz, schwytany; drugi uszedł.

Bruksela 20 kwietnia. Konferencja po­
kojowa ma niebawem zakończyć prace. 
Nord donosi, źe dymisja Picarda jest 
faktem.

Petersburg  20 kwietnia. Dziś przyby­
wa tu królewicz holenderski, a 22 b. m. 
cesarzewicz pruski.

Londyn 20 kwietnia. S łychać, że N a­
poleon najął dom na wyspie W ight. — 
Moim. Pst. donosi: Turcja wyśle w lecie 
silną pancerną flotę na Czarne morze.

Monachjum 20 kwietnia. Na profesora 
księdza Friedricha ogłoszono większą 
ekskom unikę, za opozycję przeciw nieo­
mylności.

Konstantynopol 20 kwietnia. M arszałek 
pałacu Nevres pasza udał się do Egiptu. 
Zapewniają, że wojska z Jem en zostaną 
w lecie przeniesione do Kairu.

Berlin 19 kwiet. (Kursa). Akcje kre­
dytowe 15(H/4 — Lom bardy 96-,/4 — 
Kolej państwowa 222"3/, —  Renta wło­
ska 54"/8 — Amerykany 973/4 — Rumu- 
ny 443/4—Niemiecki bank związk. 102.7/8

Kursa.—W ie d e ń  2 0 kwietnia g .2 m .— 
Akcje kredytowe 277.90. — Lom bardy 
178.30.— Losy z r. 1860 96.30. — Losy 
z r. 1864 123.50. — Akcje franko-austr.

Usposobienie giełdy: stałe.
R edaktor i w y  daw ca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

POCIĄGI OSOBOWE
na kolejach żelaznych.

Odchodzą Przychodzą.
rano po poł. rano popoł

w Krakowie: Iwo w. 11.30 10.28 5.41 3.11
„ „ miesz. 7.— — __ 8.53
„ w ielicki. . . 9.— — — 5.39
„ wiedeńs. j 6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59 9. 5

„ na Oświę. wroc. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do Wrocł. mysł. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — __ 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5 .— 9.38
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6 . —

tt „ miesz. — 1.19 1.—

„ lwowski ( n. 1.13
9.28

— n. 1.— 
9.19

tt „ miesz. — 2.44 2.35
w Przemyślu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

t t  ,, miesz. — 4.32 — 4.42

„ lwowski ( 6.39 _ 6.17
_ 10.48 ---- 10.92

t t  „ miesz. 10.53 — 10.33 —
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki. . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.24
„ czemiow.. 10.49 10.20 — —

w Brodach : lwowski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czemiowcach: Iwo w. — — 7-— 9.13
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — — —
w Warszawie : k rak .. . . 9.— — — 8.51

w Wiedniu: krak .. . .  { 8 .— 5 .—
3.39

4.—
3.50 7.32

Kuch pociągów  odbywa się na kolei Karola L u ­
dwika w edług zegara lw ow sli., który idzie o 16 m. 
pierw ej; zaś na kolei półn . Ferdynanda w ed ług ze­
gara prags., o 12 m. później od krakow skiego.

Rs. k.
4| 89 71

88 21 87 88 
88 17 87 83 
73 48J 72 8

145
142 —
71 60  
68  —

91 80 91 50

C3XT adesłane.)
Nie ma choroby, k tó raby  się oprzeć m ogła delikatnćj lievalesciere du B arry, k tó ra  usuw a 

bez medycyny i k o sz tó w :
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, Błabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego' stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczke. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co m iędzy innem i mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dw oru hr. P luskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako tez  u dzieci 
50 razy  ty le , ile kosztu ją  lekarstw a.

Szanow ny P anie! G la in a c f l  1 4  lipca 1867.
R evalesciere pańską, k tórćj prócz B oga zawdzięczam życie wśród o k r o p n y c h  chorób zo 

łądka  i nerwów, zam ierzam  dłuższy czas jeszcze używać jako  śniadanie i proszę zatem uprzej 
tnie szan. P an a  o łaskaw e przesłanie jednej puszki na 12 funtów za pobraniem poczt

Z u szan ow an iem  i w dzięcznością^ ^  ̂

w ik a r iu s z  w  p ro b o s tw ie  G la in a r , U m ^ n g e n  fU zy K la g c n fu rc ie .
W  puszkach zawierających A  ft- l V  50  kr., 1 funt 2 z ł ,  50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,

5 ft. 10 z ł r ,  12 f  ^ t e b h c z k a c h  na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r ,  na  24 filiżanek 
2  złr. 5 0  k T  n i  4 8  filiżanek 4  złr. 5 0  k r .;  w  proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  k r ,  na  24 
filiżanek 2 złr. 5 0  k r , na 4 8  filiżanek 4  złr. 50  k r ,  na 120 filiżanek 10 z łr ., 288  filiżanek 
2 0  z ł r ,  6 7 6  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym p rz e z : B arry  du Barry 
e t comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie jakób Goldwasser, przy ulicy F loijańskićj 
w hotelu pod „R ó żą ,“ i w aptece Józefa T rauczyńskiego pod  „G w iazdą;” w Peszcie Torok; 
w P radze  J . F iirs t; w B em ie F . E der; we Lwowie R otlender und  Sigmund R ucker; w Czer- 
niowcach Schnirch; w K lausenburgu J .  K ronst& dter; w G racu  bracia Obcrranzmeyer.
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W  obec doniesień wiarygodnych, 
że p. Antoni Kellermann właściciel 
dóbr Tryńczy w obwodzie Rzeszow­
skim położonych, sprzedawszy pra­
wo propinacji, także i grunta tych 
dóbr naiwnym włościanom sąsie­
dnim kawałkami rozprzedaje, zamie­
rzam dobrej sprawie tern się przy­
służyć, czyniąc niniejszem wiadomo, 
iż każdy grunta owe kupujący, pie­
niądze swe tern pewniej na utratę 
naraża, ileż faktem, że dobra wspo- 
niane blisko wartości swej zadłużo­
ne, lada dzień przez wierzycieli hy- 
potecznych w drodze eksekucyi zo­
staną sprzedane, o czem u c. k. no- 
tarjusza w Przeworsku dowiedzieć 
się można. 1716(1-?)

Moyżesz Orange.

Już 15-go maja S87S roku
będzie ciągnienie

węgierskich premiowych losów na !0 0z łr .
Losy te  zagwarantow ane przez król. węgierski 

rz ad , m ają w roku cztery ciągnienia z gtównemi 
wygranemi

$ 5 0 . 4 1 0 0 ,  $ 0 0 . 0 0 ,  1 5 0 . 0 0 0  

z ł r .  © - t o .
Każdy los musi być wyciągniętym. Wszystkie

wygrane wypłaca się bez potrącenia  p o d a tk u .—
L o sy  te , które, d la  sw ei n a d e r w ielk iei tan iośc iktóre dla swej nader wielkiej taniości 
mogą wytrzymać wszelka konkurencję, sprzedaje 
niżćj podpisany kan tor wym iany tylko podług
kursu  i na 10-miesięczne ra ty  z wypła tą  tylko a
10 z ł r . ,  a  g ra  się ju ż  na wszystkie wygrano w n a­
stępującym  losowaniu. Prom esy na całe 100-złr.we 
losy jeszcze teraz a  2 złr. 50 kr. i stempel. — 
Biorący 5 sz tuk , otrzym ają 1 sztukę bezpłatnie. 
Zamiejscowa publiczność zam aw iającą to losy, u- 
p rasza się o łaskaw e opłacone przesłanie kwoty i 
o załączenie 30 kr. za przesłane listy wygranych.

Tenże kantor wym iany kupuje i sprzedaje 
wszystkie gatunki papierów  państwowych i prze­
mysłowych, w aluty i doręcza na wszystkie miejsca.

Wszystkie  gatunki losów sprzedaje się pod naj- 
przystępniejszemi warunkami na 10-miesięczne 
wypłaty. ,

WECHSELSTUBE 1G8°(48)
der k k priv. Wiener Handelsbank

vorm. Job. C. Sothen, W ien , G raben , 13.

Soeben erschien 
3te sehr vermclirte Auflage

1366(34-150)

vo
ND0" '
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Zu haben 
in  der

O R D IN A T IO N S -A N S T  A L T
fiir

Geheime Krankheiten
(besonders SchwKche) von

M e d .  3 3 r .  B i s e n z
Stadt — (Judenplatz) — C urrontgasse 12 

im II. Stock.
Tiigliche O rdination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die M edicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahm e).
Ebendaselbst zu haben 
SclloattaolanncllimK 

geheim er K rankheiten  ohne w eitere iirz tliche  
Li Hilfe: Nćcessairc A ntiblenorrhćene — Preis 

10 fl. 0. W. (ohne Postnachnahm e).
M — — B M B

A

Zakupno książek i nut
od stron prywatnych

dubletów, publicznych bibliotek, 
| jako też całych składów książek 

od księgarzy i antyk warzy, oraz 
koperstychów i litografij 

Większe zastarzałe zbiory, 
| jak  również stare dzienniki ku­

puje się na centnary,
Oferty oczekuje 1201(10-?)

’ Adolf Kuranda
W ie d eń — M<ixi mi 1 ianstrasse Nr. 2.

>

NAKŁADEM WYDAWNICTWA „KRAJU"
w yszły  św ieżo i są do nabycia

we wszystkich księgarniach krajów, i zagranicznych
następujące dzieła:

Album fotograficzne, Część I. ,
„ „ Częśó II. .

Skrupuły, powieść Kazimierza Chłę- 
d o w sk ieg o ....................

Dawniej w yszły:

złr. 1 ct. 
. .  1 »

1

i

złr. ct.
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu 

czteroletniego J . I. Kraszewskiego,
2 tomy .................................................. 2 50

Tajny fundusz, powieść Zachaijasiewicza,
2 t o m y ...........................................  2 —

Rodzina Orskich, powieść Wołodego Ski­
by, 2 tomy .........................................  2 —

Walka stronnictw, kom edja Stożka, 1 t. — 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K. — 20
O sprawie ruskiej .......................................  — 25

5 0
złr. ct.

Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego . . .  — 30 
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego . . .  — 25 

Tam że nabyć m ożna:
Siła  dla praw. Rzecz polityczna przez

Alfreda Szczepańskiego;   — 20
Lew zakochany, kom edja  Ponsarda  wier­

szem, przekł. Alf. Szczepańskiego — 40 
Czarna księga,  przez W ład. Czaplickie­

go, K raków  I860 .............................. 2 50
Moskiewskie na Litwie rządy, przez

W ład. Czaplickiego 1870 2 50

Od 7 lipca 1889 r.
=0
o
o
N

czasopismo humorystyczne - satyryczne , 
ilustrowane.

1660(4-6)
PRENUMERATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w Austrji 1 złr. 
za granicą 25 sgr. =  3 franki.

SD
£

M l .'- • • 
K i" .

BÓL ZĘBÓW
lecze w okam gnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znowu do stanu użytecznego i pieknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 1710(2-7)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniace się od prawdziwych, a  do żucia wyborne.

W. OJHELYI i„„.
następca dentysty J- sfe- Ujholyl

Przyjmuje od g. 9  do 12 i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Grodzkiej Nr. 62,  naprzeciw handlu p. Schwarza.

J. H. KIJAS & COMP. i
DOM HANDLOWY w KRAKOWIE

Hotel Saski,
m ajac liczne stosunki z obywatelam i w Królestwie, jako  też W . X. Poznańskiem , odbiera 
ezeste zapytania o kupno dóbr lub wzięcie dzierżawy w Galicyi, uprasza zatem uniżenie 
Szanownych Obywateli m ających chęć sprzedania lub wydzierżawienia dóbr sw oich, ażeby 
w ja k  najkrótszym  czasie zechcieli przesłać dokładny opis swych m ajętności wym ienia­
jąc  przytśm  do sprzedaży ostateczną cenę, jak o  też ciężary, k tóre dobra obciążają, a  do 

wydzierżawienia ostateczne warunki.

d o  e l e g r ^ r L C l ^ l e J  t o a l e t y

Niezrównana
PALIA.

01

Wiedeń i Paryż.

ESENCYA na LOKI i KĘDZIORY,
zapewnia Paniom  i Panom  dotąd najd łuższą trw ałość wspaniałych ela­
stycznych lokow, tudzież falowatych prześlicznych kędziorów.

Flakon 1 złr. 20 kr. — Z przesyłką pocztową 1 złr. 30 kr. 
SKŁAD u  p. Jakóba Goldwassera ul. F lo rjań sk a , hotel pod Różą 

w Krakowie. 1699(2-18)

Adres Do Bjahła w Krakowie.
Prenumeratę  przyjmuje się od I lipca,

I-go października, I-go s tycznia i I-go kwietnia.

,
- li'*

mr Już niepotrzeba kaloszy.
Wiedeński lak olejno-kauczukowy.

Przez nacieranie tym  wybornym  lakiem, nab iera  obuwie jasnego połysku i staje ai? 
dotrwałem. — Jed n a  flaszka wraz z wskazówką użycia i  złr. 4 0  k r . , m niejsza 9 0  kr.

Z  najw iększą przyjemnością potw ierdzam , że za pomocą instrukcji gry n a  T e r n o  
ś l c c c o  w kom binacji, k tórą od profesora m atem atyki pana v o n  O a r l i ę ®  
w Berlinie (W ilhelmstrasse 129) otrzymałem, ostatniego ciągnienia w Ofen Terno-becco 

wzgrałem, — Nietylko m etodę tę  najmoniój zalecam , lecz również pewność trafienia i tamose. 
instukcji, tak  iż każdy naw et uboższy takow e ze szczęściem i skutek  osiągnąć może.

Nowy Sanath (W ęgry), 1 lutego 1871.

Najnowszy wynalazek dla palących tytuń.

Aromatyczne liście tytuniu Havanna.
Niżej podpisany m a zaszczyt P . T. Publiczność zawiadomić, że po wielu próbach clie-

1667(2-3) H E Ł a / s a a / E J i s ,  n a u c z y c ie l.
micznych wreszcie udało m u się uzyskać zapach i sm ak wybornych cygar H avanna i tytoniu 
z zagranicznych i krajow ych części roślinnych i takow y

Odnośnie do powyższego św iadectwa, jakotóż polegając n a  nieustannym Skutku 
mojej pomocy, polecam  wszystkim przyjaciołom  racjonalnej spekulacyi loteryjnej moje i u- 
boższym przystępne ,statystyczno-matematyozn©

INSTRUKCJE GRY.
W arunki 10%  części w y g ran ćj, jakoteż  przy otrzym aniu instrukcyi 1 resp. 2 złr. 

na  koszta przesyłki.
ż ą d a n i e  t a j e m n i c a .  — N a poprzednie zapytania daję chę­

tnie naprzód bliższe objaśnienia. — Adresować:
Do profes. m a t e m a t y k i  V0S1 Orlięe, B e r l i n ,  W i l h e l m s t r a s s e  JS r .  129.

Z powodu częstych żądań Szanownych P. T. Panów właścicieli dóbr i gorzelń, 
otworzyłem dla ich dogodności

Filję mej fabryki w  Jarosławiu
o czem mam zaszczyt niniejszem  zawiadomić i przy tćj sposobności polecić do wykonania 
kolonowych aparatów  gorzelnianych wedle mego własnego w ynalazku, które to aparaty  do 
tej pory okazały  się być nąjlepszem i; w dowód czego mogę przytoczyć w ielokrotne otrzym ane 
pisemne pochwały i zadowolenia, m iędzy iunem i w najnowszym  czasie pismo następującej 
tre śc i:

Pan Piotr SzumSakowski w  Opawie.
Musze wyznać, że przez 5 miesięcy, w którym  to czasie kocieł parowy i k  

y k i w mej gorzelni w Hlibowie w użyciu zostaje, zupełnie z

Duszność chrypka, k a tary  zadawnione i wszel­
kie cierpienia kanałów  oddechowych, ustępu ją  w 
jednej chwili po użyciu ru rek  anti-astm atycznych 
s .  L e v a s a e u r ,  19 , rue  de la  Monnaie 
w Paryżu,

Dostać m ożna w K rakow ie w aptece pana  W .
REDYKA i J. TRAUCZYŃSKIEGO, — we Lwowie w
aptece p. Mikolasza — W Brodach u  p. Kullaka.

810(48-50)

kolo-
nowy aparat z Pańskiej fabryki w mej gorzelni w Hlibowie w użyciu zostaje, zupełnie z wy­
datku jestem  zadowolnionym i rzeczywiście okazał się udoskonalonym. Z szacunkiem

I S Z o a s i e l o i r o c a . S E l s : ! .S s c s ę s n y  S i r .

Przytćm  zawiadam iam  wysokie strony, że właśnie urządziłem  w tejże filii

P i e r w s z y  " W  G - e l I x o J x

skład kuchennych i innych naczyń miedzianych
mianowicie form wszelkiego rodzaju, radli wszelkiej wielkości, modeli na  torty , galarety  i 1°" 
dy w kształcie zwierząt t. j .  lwów, raków, ryb, tudzież herbatniczki i sam owary i t .  p. m ię­
dzy niemi niektóre, dawniej li tylko po większych fabrykach zagranicznych w yra ranę, oio 
co do trwałości, gustownego kształtu  i gładkićj roboty zagranicznym  pło om me us ąpują 
i po najniższój cenie są obliczone.

Piotr siimlaiKowslsi
fa b ry k a n t w yrobów  k ruszcow ych  w O paw ie.1692(2-3)

2 ^  j ’'
|  -g JK§ 3  
$ £

Ł“S ts> g .S P i -A :s oj ( 8 ^
’ •§, I  '§  *•«  '« a ■“  -2

i ?.s s
S | - i  1 .9.8 I«

O « 

f i l l•H s 1̂

S 2

i> 5  -g-
s$ 09 .e4% .<łj f. (Jł Ł3 :o *§

stosowny na węgle lub drzewo — na 
Przewozie, od ś. Jana

c 3 . o

W iadomość przy ul. Sławkowskiej 
W  Składzie Nafty. 1705(2-3)
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l a k upragniony pokój (przymierze) przecie ju ż  zawarte
leje wojny później zaś oczekiwanie pokoju, któro ........
nastąpiły  zupełn ie  inne chwile, które wywołują zmianę kursów.

•to — m ołe wiec i giełda znowu wolniej odetchnąć, gdyż jeżeli dotąd zmienne ko- 
wyłącznie opanowało giełdę i tam owało wszelką swobodę w działaniach, odtą

!UI36łnfC inne oiiwul, j   ̂  ̂ ,vu‘w w. _ . . ,
T pra7 iesfc nora walnych zgromadzeń, dywidendy głównych instytutów podają ciągle do wiadomości, coraz zywszy ruch na na- 

1 1 r  Ph ino/e  sie rozwijać bez przeszkody. Nieznajdujemy się już  w chwili w u+x«,r/»ł, olmtków nie m oznahv hvł 
szych Koicjac ! ©rmkulnnvinfi zasady nanu ia  nrzedewszvstk

Llflj it U.V runuo***---7 > * ----
_  o . r x„zwijać bez przeszKoay. xvieznajuujemy się już w chwiii wypadków, których skutków nie m ożnaby było obli-

szycn KOiejacn luozo mę spekulacyjne zasady panują  przedew szystldem , kom binacja ma znowu wolne pole, spekulacya
czyć, teraz tylko ekonomiczne, flnaM OW  ^  5 ^  »  t Publiczność zaprosić do spekulacji i za prowizya 1/2 Per raiile 1 za Pokryciem
3 - 5 0 0  złr! z a !e d en " in te re s ' giełdowy kupuję  i sprzedaję natychm iast wszystkie papiery. Program y i objaśnienia gratis, zamówienia pisem ­
nie albo telegraficznie. KAROL S T E IN ,

1542(13-24) Bank und Bdrsencomptoir in Wien —  Stadt, t iefer Graben 17
Filia i kantor W Bernie: Adlergasse 11.

przenieść na  wyłącznie do tego celu 
przygotow ane k a rty  papieru. — T ak  przyprawione ka rty  papieru  włożone do paczki z cyga­
ram i lub z ty tu n iem , udzielają  tym że , chociażby te  najgorszego gatunku były, ju ż  po dwóch 
dniach przyjemnego zapachu H avanna cygar i to tak  dalece, że znawca łudzi się , iż najw y­
borniejsze H avanna pali. — Jeden  arkusz wystarczy, aby 25 sztuk cygar w dwóch dniach 
zaaromatyzować i jednego arkusza m ożna dziesięć razy do tego celu użyć.

Cena jednego pakieciku (zawierającego 6 sztuk) wraz z opakowaniem 1  złr. kr. 
Mnićj ja k  jeden  pakiecik nie sprzedaje się. — O dsprzedający otrzym ują znaczny procent.

Eau Sibirienne [Frostgeist]
służy do szybkiego oddalenia zastarzałych uszkodzeń w skutek m ro zu , pęcherzów i t. p. 
i je s t wybornym środkiem przeciw tym cierpieniom. — Jeden  flakon z wskazówką 4  złr. 6 0  k r

AXICON.
Jedyny i pewny środek, aby karabiny, szable, rękojeści od pałaszy i wszelkie gatunki 

towarów stalowych zakonserwować, uchronić od rdzy, takowe czyścić bez uszkodzenia stali 
lub politury. Z tego to powodu takowy panom posiadaczom b ron i, fabrykantom  towarów 
stalowych, jak  najusilniój sie p o leca .— Słoik wraz z objaśnieniem  S O  lvl-

* ’J J J k F Miiller w© Wiedniu.
Jedyny skład na  całą Galicję u  p. JAKQBA GQLDWASSERA w Krakowie P1̂  

F lorjańskiój w hotelu pod Różą. w “ '

' ' ' : - f ' , '  ■

Mit Bewilligung der k. k. 
Hofkańzlei lau t Bescliluss 

vom 7 Dezem ber 1858.

Entschieden, bewahrt ,  
Wirkung excellent,  

— Erfolg eminent. —

D urch a. h. k .k . Sr. M ajestat 
P a ten t gegen Falschung ge- 
sichert. W ien 28 Marz 1861.

A i s  einziges sicher wirkendes Błutreinigungsmłttel ist:
Wilłiólm.’s antiarthritiacłier, antiroumatisołior

Blutreinigungs - Thee.
B l u t r e i n i g e n d  f i i r  G f ic ł i t  u .  R h e u m a t i s m u s .

O

&

Griindliche H eilung von Gicht Rheumatismus, ICinderfiissen und veralteton hartnitekigen 
Uebeln stets eiternden W unden, sowie alien Geschlechts- und H autausschlags-K rankhei- 
ten, W im m erln am Korper oder im Gesicht, Flechteir, syphilitischen Geschwuren. Beson­
ders g ttnstigen .F rfolg  zeigte dieser Tliee bei Anschoppungcn der L o k i  un  i i z, sowie 
Ham orrhoidal-Zustande, Gelbsucht, heftigen N crvenm uskel- und Gelenksschm erzen, Harn- 
beschwerden, M agendrucken, nebst W indbeschw erden, U nterleibsverstopfung, Follutionen, 
M annesschwache, F luss bei F rauen , u. s. w. Leiden, wie Skrophel-K rankheiten, we i den 
schnell und griindlich geheilt, da dieser T hee ein mildes Solvens (auflósendes) und urin- 
treibendes M ittel is t, durch anhaltendes Theetrinken. — Da dieses M ittel ais innerlicher 
G ebrauch den ganzen Organism us re in ig t, den kein anderes Mittel suclit den ganzen Kor­
per so durch und entfernt eben dadurch den K rankheitsstoff aus dem Korper, so ist aucli 
die W irkung eine sichere, andauernde. Massenhafte Zeugnisse, Anerkennungs- und Be- 
lobungsschreiben bestiittigen der W ahrheit gemass obige Angabe, welche au t Yerlangen 
gratis zugesendet werden.

Herm Franz Wilhelm, Apotheker in Neunkirchen.
Ich Gefertigter hałte die Gicht links im Kreuz und Fuss, dass ich nicht gehen konnte; 

man musste mich, um bei den Arbeitern nachsehen zu kónnen, jed c izd t a u f  e inert i  ̂ Wagen 
fiihrcn, weil ich Maurerpolier bin. Vierzehn Wochen hatte ich mit schtncrziichen Leiden die 
Gicht; ich habe iiber 3 0  Gulden ausgegeben und niclits hot geholfen. Da wurde m ir von 
óinem Ziegelbauer, der schon W i lh e l m ’s antiarthritischen und antirheumatischen B  utreini  ̂
gungsthee m it Frfolg gebraucht hatte, und welchen wirksamen Thee man nur echt m  < ei 
Apotheke des H erm  Wilhelm bekommt, derselbe angerathen. Ich Hess m ir den bnngeri una  
nach dem Verbrauch von drei Paketen dieses W i l h e l m s  c h e n  antiarthritischen B lutreim - 
qunqsthees bin ich wieder vollkommen gesimd, kami wiedei- meinen Arbeitern nachsehen ge i en. 
Diesen Thee kann ich somit alien Gichtleidenden der W ahrheit gemass ais sicheres HeilmiUel 
dieses sclmerzhaften Leidens anrathen; m ir hat sonst nichts geholfen ais o nga ice.

15 Janner 1870. Josef Hackl, Maurerpolier bei H a n
Schrollenberger, Architekt m  Schottwien.

G. W . H errn Franz W i l h e l m ,  Apotheker in  Neunkirchen.
Wien, 5. Februar 1870.

Ich schreibe Ihnen die Ursaahe meines Leidens, sowie die W irkung Ihres Thees um 
so Ueber, da ich die W irkung iiberraschend schnell verspiire, und ich Ihnen nicht genug 
dafur danken kann. 7 l •#

Mein Leiden war Syphilis (Lustseuche, venerische Krankheit, welche in Ausschlag 
iiberging und ich am ganzen Korper wie mit dunklen und rothen I  lecken behaftet war, welche 
auch schon a u f der Stirne zum Vorschein kamen. Das Aussehen konnen Sie sich vorstellen, 
wdhrend ich friiher die gesundeste Farbę hatte.

Durch den Gebrauch von acht Paketen Ihre8 ausgezeichneten Thees ist bereits Alles 
ganz verschwunden, ohne dass ich dabei viel a u f  strenge D iiit liielt. Móge Ihnen dieses 
heilsame Theemittel viel Dankschreiben erwerben; denn das verdienen S ie w irklich und 
wahrhaftig durch Ihren vortrefflichen Wilhelm’s antiarthritischen-antirheumatischen Blut- 
reinigungsthee, welchen Thee ich Jederman in  dieser Richtung anempfehlen kann. E s zeichne 
sich achtungsvoll und m it vielem D ank. > A- H„ k. k. II . v. U.

K B . Ich kitte meinem Ramen nicht ganz zu veroffentlichen.
Vor Verfalschung und Tauschung wird gewarnt. ; t nur

H er echte Wilhelms antiarthritische, antirheum atische Blutreinigungs- 
zu beziehen aus tier ersten in ternationalen Wilhelm'S antiarthritischen " ,  (ien Zeitun- 
B lutreinigungs-Thee-Fabrikation in N eunkirchen bei W ien, oder in meinen

gen angefiihrten N iederlagen.  P ackung 10 kr.

I j n .  J f
Miarien-gasse ira. "Wieia.

znajduje się
pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
f i t w n . n T i e l a  S t o r n a ,

tak  n a  spreedaż w wielkich p a rtjach , jak o  tćż i 
pojedynczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty- 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w n a j­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :
Obuwie dla mężczyzn.

ze skóry p a ten t.............................. od fl. 4.50 do fl. 5 —
„ kozłow ej.........................
„ c ie lęce j............................
„ „ z 4ną podeszwą

ze sulcna dla cierpiąc, n a  nogi
z mosltiewsk. lak ieru  . .  • .........
z moslc. lak. z 4na podesz. kork. 
buty juchtowe lub c ie lęc e .. . .

dla pań.
Paunel., skórzau. lub aksamit.

wykładane 
* „ „ lepsze.

„ dościagan.

H

E in  Paket sammt Gebrauch indiversen Sprachen 1 fl., soparat Dir Stcinp-I
Znr Bequem lichkeit des P . T. Publicum s ist der echte W i l h e l m  S  ant.artr.tISChe,

antirheumatische Blutreinigungs-Thee auch ^ y ś l  bei j nan

In  K? ATVRNrnwJ? 8®f  Jw n TA . ° t -  J|°Se'f  TDr-aUCZyKAMlÓNKA STRUM IŁOW A be m  TARNÓW  beim W. T. A. Wielogorskl , m  K A M io im
Zawałkiewicz. mz4(5-i2)

Gajdeczka,
beim

S o m m e r 1■Our.

* „ „ na  podeszw
Ze sukua w ykładane..................
A tłaso w e .........................................

Prunelowe, skórz., aksam itne.

5.— , B 6.50
5.— r r 7.
8.50 B *10.
6.50 B * 8.
6 - -  r B 7.50 t
9.— r *io. ;
9 . -  s *12.
1247(49-100) i

2.80 B „ 4.80
7—  „ * 7 . -
3 . -  „ B 4.50
4.50 „ „ 6.—
5.50 B „ 7.50
5.50 B B 8.50
6 - -  r B 7.50

I
1.80 „ B 3.5
2.80 B * 4 . - L
3 . -  „ * 4 - -
6.- „ B 7.50

dla chłopców
Buciki ze skóry c ie lę c ć j   „
Polskie b u ty ..................................  „

Dla b raku  miejsca, nie mogą tu  w tern miejscu 
wszystkie gatunk i być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości pocztą natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute­
czniają sic ja k  najrychlej.

n i# '  Odprzedający otrzymają rabat.  ' •W

3 P o c l c L m i v l c i  n a  g w i a z d k ę .

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes
f iafeSaŁ  posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela sie bilet

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
S rebr. cylinder z 4 ru b in am i...................... 10—12 fl

B „ z obwódką złotą i spręż. .13— 14 „
„ „ d a m s k i   ................. 13— 18 „
B „ z podwójna kopertą . . . .  15—17 „
v „ z  krzyształowćm  szk łem l4—17 -
„ ankier z 15 rab in am i.......................... 16— 19 n
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
v „ z  podwójna k o p e rta  18—23 n

n „ le p s z y ..24—28 „
„ ang. anker z krzyształowćm szkłem . 18—25 «
v anker z podwójną kop. d la wojsk. 24— 26 „
,  Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 „
., Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35—40 -
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . . .  30—36 -
„ anker arm ee-rem onto irs...................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b ...............30—38 „
„ anker z 15 rub inam i............................. 35— 44 „
„ „ lepszy z złota obw ódką 45— 60 *
„ „ z  podwójna k o p e r tą . . !  65—58 „
„ „ ze złota obwódka 65, 70, 89,

90, 100—120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 ru b in am i 25—30 „

„ „ em aljow ane...................................30— 36 r
r n ze złotą k o p ertą ......................... 35—40 -
n v emaljowany, z d jam on tam i.. .38—48 „
v „ z  krzyształ. szk łem ...................36— „
n n z podw. kop. 8 ra b ...................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .56—65 „ 
r .  „ ankier z 15 rubin. .35— 45 „
r » „ lepsze ze złotą koper.45— 60 „
v n n z podw. k o p ertą  55—58 n
n u n z koperta złota 65, 70,

SI), 90, 100— 120 „
„ „ » ank. z szklan. kapsla 40—48 „
n V U z krzyształ. szkłem . ‘.50—60 „
„ -  „ z podwójną koperta . . .5 0 —56 „
B R cm ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „

B z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „
Zegarki na polowanie i dla robotników

w okuciu pakwonowem i ze złota
ta lm i........................................................ 13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Złote łańcuszk ilS , 20,25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 v

Budziki z zegarkam i..................................... 7— „
,. same zapalające św ie c e .................... 9— n
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ....................................... 14— „
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

b ronzow ych ................................... 12, 13—14 .
Przenośne zegary strażn icze  na  6 stacyj, 

anki-y z rabinam i, najlepszy w
w świecie w yrób ..................................4o— n

T akie same nieprzenośne na  jedną  s tac je28— „
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją.
Raz n a  dzień naciagany ..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ...................' . . . .1 0 ,  17, 18, 19, 20 do 22 *

„ bijący pół i cało godziny. .  30 33 „ 35 „
B‘ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 B

R egulator m iesięczny ..........................28, 30 „ 32 B
Za°opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 50 „

135?- R eperacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnośeia, zamówienia z zaliczką pocztowa na 
tychm iast będa wykonane; zwrócone zegary za­
m ieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.
Do łaskaw ego uwzględnienia!

W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku! 
proszę więc nie zam ieniać takowe z ordynam em , 
zegarkam i polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie sa zegarmistrzami. 1184(45-50) f

Jedyny  środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezaw odnie  leczący wszelkie śluzotoki i upławy 
tak świeże ja k  i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu  u  w ynalazcy BROU, Boulevard Magen­
ta  Nr. 158 — u p. " W .  3FL ec3L s.-i3ta- aj *e- 
lcarza w K rakow ie, oraz w znaczniejszych apte­
kach wszystkich celniejszych m iast E uropy i in- 
nnyh części świata. 809(34-50.

tu z
OLUŻYNSKI

ul. Florjańska L. 333, I. piętro.
1475(13-22)

W drukftnsi »Kraju* pod zwrzqsUm Sł. Oralichowslncgo.


